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I >. iiiie-.enia o ś lu b ach . zaręczynach i inne prywaln* 
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List z Wiednia.
W ie d e ń  16 m aja.

W szystkie kruk. w stolicy kraczą na  ob­
strukcję. Dziwna rzocz: te sam e organa lewicy, 
które przy zagajaniu pierwszego posiedzenia pe­
wne były, że obstrukcja da się przełam ać i do­
wodziły, że garstka Czechów nie ma dość siły, 
by przeszkodzić norm alnej pracy parlam entu , 
uw ażają dziś sytuację za rozpaczliwą, siłę Cze­
chów za olbrzym ią — no i rozwiązanie izby za 
nieuniknione. A wszystko to  od dnia, w którym 
odbyło się posiedzenie pi/.ełożonych klubów le­
wicy. na którem  to posiedzeniu, jedynie roztropną 
propozycję pana Jaworskiego uznano za unan- 
nehmbar. Jeżeli więc kto, to lewica podsyca ob­
strukcję czeską, insynuując jej niezwyciężoną 
siłę i bez walki kapitulując ! Stw ierdza się przeto 
podejrzenie, którem u dałem  już wyraz, m iano­
wicie. że lewica na owem tajem niczem  posie­
dzeniu uchwaliła dążyć wręcz do rozwiązania 
izby, ażeby nie być ze swej strony  do obstrukcji 
zmuszoną. W obec takiego stanu rzeczy niepo­
spolitej trzeba dyplomacji, ażeby obstrukcję cze­
ską usunąć i — jeżeli już rozw iązanie izby s ta ­
nie się koniecznością — przynajm niej zedrzeć 
maskę z lewiey i ukazać, po czyjej stronie wina.

Z wielu stron podnoszą przeciwko powyż­
szemu kom entarzow i do sytuacji zarzut, jakoby 
lewica najbardziej obaw iała się nowych wybo­
rów i najm niej m iała przeto ochoty do rozwią­
zaniu izby. Tak jednak nie jest. Lewica boi się 
nowych wyborów, ale boi się ich dziś m niej, 
amż.eliby to było z* la t trzy. bo oczywiście, że 
w tym czasie tak  czy owak m usiałaby zgodzić 
się, lub przynajm niej znieść, jakie takie koncesje 
dła Czechów. Prow okując przeto już teraz nowe 
wybory, w ybiera lewica z dwojga złego mniejsze.

A i jeszcze jeden m otyw  — dla naszych 
najserdeczniejszych z pewnością ważny — wpły­
wa w tym  kierunku na lewicę. Motywem tym  
jes t chęć zemsty na Kole polskiem za to, że 
w iernie w ytrw ało w większości i odesłało h ra­
biego G ary  z protestem  jiapowrót. do Grazu. 
Nie wiedzieć jak  to powstało, ale faktem jest, 
że Niemcy święcie wierzą, iż Koło polskie w 
nowych wyborach utonie jak  kam ień w wodzie 
i pow stanie dehakl, z którege żywa nie wyj­
dzie noga. Jest to  u Niemców aksiom at, prze­
ciwko którem u napróżno walczyć rozum em , a 
naw et cyframi. Niemcy nie zastanaw iają się 
wcale nad  tem, że taki debakl odnosić się może 
tylko do km ji czwartej i p iątej, nie chcą sły­
szeć, Że z tych dwu kuryj i dziś 19 m anda­
tów jest w rękach polskiej opozycji, — socjalistów 
i Rusinów , — a zgoła już nie dopuszczają myśli, 
że naw et w najgorszym w ypadku Koło polskie 
pozostanie jeszcze liczebnie dość silnem, a m o­
ralnie tem  poważniejszem ciałem p a rla n e n ta r-  
nem . Nie wiedza też, czy wiedzieć nie chcą, że 
polska opozycja dzisiejsza i przyszła, albo przy­
łączy się do Koła polskiego, a w tedy niem a dla 
Niemców zysku, albo pozostanie poza Kołem, 
a wtedy tam skrajniej słowiańską upraw iać bę­
dzie politykę. Niemiec wiele potrzebuje czasu, 
żeby co zrozumiał, ale kiedy już zrozumie, sam 
Demostenes nie zdoła wypersw adow ać mu jego 
rzeczy pojęcia. Jeśli przeto zrozumie co fałszy­
wie, to i gotowe nieszczęście.

Tymczasem w Budapeszcie pan  Jaworski 
gorliwie krząta się około Czechów, a równocze­
śnie — w ierny uchwale lwowskiej — wraz z in ­
nymi przew ódcam i praw icy przemyśliwa, w ja - 
kiby sposób zwalczyć, obstrukcję. Gdyby istotnie 
do rozwiązania izby dojść musiało, praw dopo- 
dobnem  jest, te  rząd — obok prowizorycznego 
budżetu — wprowadzi także ustawę językową 
na podstaw ie paragrafu  14 w życie. Cóż jednak 
z tego, kiedy brak  budżetu inwestycyjnego, od 
samego początku uczynił rząd zawisłym od ka­
żdego stronnictw a, którem u podoba się zagrozić 
obstrukcją, bo budżet inw estycyjny—  z różnych 
powodów — przed Nowym rokiem aktyw ow any 
być musi. Można wprawdzie — według słusznej 
zupełnie zasady, że lepsza nadw erężona konsty-

Z M I E R Z C H .
POWIEŚĆ 

S t e f a n a  K r z y w o s z e w s k i e g o .

— Muszę się zgodzić -  rzekła — inaczej 
zje mi pan  palce i nie będę miała na co wło­
żyć obrączki.

Rozum iała, że w natarczywem  zaproszeniu 
Ohomieckiego była chęć oszczędzenia Szenerowi 
większego w ydatku na przyjęcie gości i była mu 
szczerze wdzięczna za jego delikatność. Pan i 
Róża zaś istotnie z wielką chęcią przyjęła projekt 
Rieża, bo naprzód dla Szenerów miała dużo ży­
czliwości i pragnęła przyjść im z pomocą, a po- 

,rzeczywiście „lubiła takie fetki". Nie 
chciała już dać tego dnia Chomieckiemu śnia­
dania w domu, gdyż od południa sam a zajęła 
się przybieraniem  stołu; on więc skorzystał, 
wstąpił po Szenera i zabrał go do restauracji.

Zjedli dobre śniadanie, bo Ghomiecki był 
wyrafinow any smakosz i siedzieli teraz przy 
drugiej butelce doskonałego, suchego szam pana, 
zapełniając nialy gabinet kłębam i błękitnego 
dym u z cygar. Ghotnieckiego ogarniało uczucie 
ogrom nej błogości. Było m u tak dobrze, że nie 
mógł pomieścić w sobie tego zadowolenia i od­
czuwał n ieprzepartą  potrzebę zwierzeń. W  ogóle 
czul się bardzo szczęśliwym. Pani Róża zgodziła 
się przenieść na dłuższy czas do Kroczewicy, 
a  Ghomiecki w duszy miał nadzieję, że może

tucja, jak  żadna — budżet, inwestycyjny w pro­
wadzić przez rozporządzenie, ale ważny bardzo 
pow ód przem aw ia przeciw tem u. Nie ulega 
wątpliwości, że wyborcy, nietylko bez wyrzutu, 
ale z wdzięcznością naw et przyjęliby takie za­
rządzenie rządu, bo wszystkie bez w yjątku kraje 
koronne przez brak budżetu inwestycyjnego 
cierpią, kwestja jednak, czy znajdzie się targ 
dla kilkuset rniljonów ren ty  inwestycyjnej w ten 
sposób zadekretow anej. T arg  pieniężny przyjmie 
rentę, w ydaną na podstaw ie uchwały parlam entu , 
przyjm ie może i rentę w ydaną, po zasystow a- 
niu form alnem  konstytucji, przez rozporządzenie 
cesarskie, ale odrzuci pap ier zawieszony w po­
w ietrzu, bo zależny od tego, czy parlam ent c.r 
post przyjmie do wiadomości rozporządzenie rzą­
dowe, lub nie. W  tem też cała trudność.

Kiedy już zawadziłem o rentę, chciałbym 
zwrócić uwagę na wniosek dra Luegera i tow a­
rzyszy, skierow any przeciwko rencie węgierskiej. 
Rozumie się, że żądanie, żeby raz na zawsze 
dążyć do wykluczenia renty węgierskiej z targów 
austrjackich, jest demagogiczne i śmieszne, a 
jednak godzi się zapytać, czy słusznem jest., że 
prasa tutejsza, nie wykluczając półurzędowej, raz 
po raz pomieszcza notatki o bliskiem uwolnie­
niu od podatku renty węgierskiej, a tem sam em  
pow oduje popyt na nią, ze szkodą renty  austrja- 
ckiej, której kurs się też równolegle obniża. — 
Zdaje mi się, że w dzisiejszej sytuacji i m ając 
przed sobą wydanie lak znacznej ilości renty 
nustrjackiej. trzym aćby się należało reguły, żp 
„bliższa koszula ciała, jak  kożuch“, chociażby 
to był kożuch węgierski, bogato obwieszany 
różnego rodzaju m onetam i. Przynajm niej prasa 
półurzędow a pow innaby sie tej reguły trzymać.

 ___ _  <r.)

Watykan a Rosja.
Z Rzymu donoszą: Jesteśm y świadkam i

starych usiłowań, jakie podejm uje W atykan, 
aby z R osją lepsze zawiązać stosunki, wyrobić 
dla kościoła katolickiego w caracie lepsze w a­
runki, ulżyć losowi trzynastu rniljonów katoli­
ków, bo tyle ich liczą w państw ie rosyjskiem. 
Usiłowania te nie zawsze wieńczy dobry skutek, 
jak  dowiodła n. p. niedoszła do skutku misja 
m gra Fr. Tarnassiego, z początku zapowiedzia­
na, potem  odwołana, wiele też jest jeszcze do 
zrobienia w Rosji dla uzyskania swobody dla 
wyznania katolickiego. Pow iadają, że myśl wy­
słania t m. Tarnassiego do Petersburga wyszła nie 
od W atykanu, lecz b. m inistra spraw  wewnętrz- 
cznych p. Goremykina, wtedy, kiedy kwestja 
sem inarjów  katolickich w Królestwie Polskiem 
zajątrzyła się. Rząd rosyjski dążył do w prow a­
dzenia inspektorów praw osław nych w sem ina- 
rjacli, do pom nożenia godzin języka rosyjskiego, 
biskupi zaś oponowali, obawiając się ingerencji, 
k tóra mogła być w prost zabójczą, tak, że byli­
by naw et woleli zam knąć sem inarja, niż przyło­
żyć rękę do ich spaczenia; wtedy to m inister 
G oremykin znalazł wyjście i zaprosił kardynała 
Ram polle, aby wysłał do Petersburga przedsta­
wiciela, z którym  by w prost dało się traktow ać.

P. Goremykin i p. Aleksander Nikolajewież 
Mossołow (dyrektor departam entu  dla wyznań 
obcych w m inisterstw ie spraw  wewnętrznych i 
hofm eister carski), dali naw et do zrozumienia 
w w atykańskim  sekretarjacie S tanu, przez usta 
posła p. M. Czarykowa, że grata persona  w tym 
razie i niejako upatrzoną na czasowego przed­
stawiciela stolicy apostolskiej, byłby mgr. F ran ­
ciszek T arnassi, b. iuterriuncjusz w Hadze.

Jednocześnie um ówionem  zostało, iż mgr. 
Tarnassi nie pozostanie dłużej nad dwa m ie­
siące nad  Newą.

Z dym isją p. Goremykina naw et i to małe 
ustępstw o z tradycyj A leksandra II i III, m u­
siało upaść, gdyż następca p. Goremykina, p. 
Sipiagin, dzisiejszy m inister spraw  wew nętrznych 
odrobił to, co już było zrobionem . Niewątpliwie 
grzeczne odwołanie um owy zaw artej w sprawie 
misji mgr. Tarnassiego, nie mogło sprawić ko­
rzystnego w rażenia w W atykanie, naw et wtedy,

zasm akuje w życiu wiejskiem i nie powróci już 
na  stałe do m iasta.

Przyczyny tego postanow ienia znał dobrze, 
mało go jednak  obchodziły. Było zaś tak, że 
aw an tu ra  z Zaklickim nie utrzym ała się w ta ­
jem nicy i obiegała W arszawę w formie anegdo­
tek, które z każdym dniem zaokrąglały się no­
wymi szczegółami. Zaklickiego, który nosił zwy­
kłe w jego rodzinie imię „Bogusław", nazyw ano 
„W azobojem "; panią Różę znowu, biorąc asum pt 
z tytułu jednoaktów ki Blizińskitgo, — „dziką 
różyczką". Śm iano się z owego zajścia w klu­
bach, w salonach i w całem mieście, aż wre­
szcie znudzony tem Zaklicki wyjechał za granicę, 
pani R óża zaś zdecydowała się zamieszkać przez 
dłuższy przeciąg czasu na wsi.

Ghomiecki opowiadał to wszystko Szenerowi 
z hum orem  i kończył-

— Niech Bóg da zdrowie tem u Zaklickie- 
m u ! Postrzelił mnie bestja zdiowo, choć jem u 
należało dostać. Ale niech go ta m ! T en  pojedy­
nek zmienił zupełnie R óżę: jestem  poprostu 
w miodowych miesiącach. Nie mogę ci pow ie­
dzieć najważniejszej rzeczy, bo to jeszcze ta je­
m nica...

Lecz na wspom nienie tej tajem nicy oczy 
zaczęły mu błyszczeć, a usta drgać śmiechem. 
Szener ją ł go ściskać i winszować.

— Jak lo dobrze! I dla pani Róży!...
— Tak, szczególniej dla niej. Będzie m iała 

cel w życiu, zajęcie, to i przestanie myśleć 
o swoich hrabiach. Bo nie uwierzysz, jaka  to 
w gruncie rzeczy dobra kobieta. Ale powiem ci,

kiedy było um otyw ow ane przez dokonane już 
załatw ienie najważniejszej sprawy, jaką  miał 
poleconą mgr. T arnassi, to jest przez ustąpienie 
polskich biskupów w kwestji pom nożenia liczby 
godzin języka rosyjskiego, w sem inariach do 
ośmiu tygodniowo. W prawdzie mówią jeszcze 
dzisiaj, że misja ta nie została całkiem zanie­
chaną, ale tylko odroczoną, óchuóe, pas aban- 
donnfe, niemniej sądzą, że nie nastąpi tak ry ­
chło, jeśli wogóle nastąpi. Jest np. niezałatw iona 
dotąd spraw a, ważna dla Rosji i W atykanu, 
O rm ian katolickich na Kaukazie, kwestja od lat 
dwudziestu trak tow ana i abecnio na nowo pod­
ję ta , którą trzeba będzie załatwić. O podziale 
kolosalnych djecyzyj, jak np. moliilowskiej i in­
nych, niema, jak  na razie, mowy.

Zostałaby do załatwienia spraw a obsadzenia 
biskupstw : płockiego, kieleckiego i metropolji 
mohilowskiej. O ile wiem, porozum ienie sta ­
nęło dotąd tylko co do tej ostatniej i nie ulega 
już wątpliwości, że arcybiskupem mohilowskim 
i m etropolitą rezydującym  w Petersburgu, bę­
dzie m ianow any obecny sufragan żytomierski ks. 
Bolesław Kłopotowski. Go do innych stolic bi­
skupich, układy są jeszcze w toku, toczą się. jak 
zwykle, bardzo wolno, tak. że nie m a nadziei, 
aby biskupi m ianow ani zostali na konsystorzu 
papieskim  przed jesienią. To wszakże nie ulega 
wątpliwości, iż były biskup płocki ks. Albin 
Symon, nie powróci z Odessy, dokąd mu naka­
zano wyjechać, do Płocka. Ks. Sym on, który 
się poddał w ostatnich czasach operacji ka ta ­
rakty oczu, pobiera" wprawdzie pensje 2500 ru ­
bli rocznic, ale rząd rosyjski uważa jego karjere 
duchow ną - - skutkiem znanego okólnika, jaki 
wydał do proboszczów na Litwie — za skoń­
czoną w Rosji i radby  widział, gdyby wyjechał 
z granic carstw a. Była też inowa, iż biskup Sy­
mon wyjedzic do północnej Ameryki, gdzie w 
S tanach Zjednoczonych są wielk.e polskie pa- 
ralje  i jest praw dopodobieństw o, iż w takim 
razie, otrzym a od W atykanu tytuł arcybiskupa 
in  partibus infidclium .

Kiedy się toczyły umowy pomiędzy kardy­
nałem R am pollą a p. Aleksandrem Izwolskim, 
m inistrem  rezydentem  przy W atykanie, p rzedsta­
wiciel rządu rosyjskiego wyraził zapatryw anie, 
że „rząd rosyjski nie chce propagow ać poloni- 
zm u“, coby miało miejsce — jego zdaniem — 
gdyby zezwolił na odpraw ianie m odlitw  po pol­
sku, poza granicam i Królestwa. W każdym ra ­
zie, zdaje nam  się, że W atykan  doszedł w kon­
cesjach swych do szczytu ustępstw , jakich udzie­
lić może.

Przed kilku laty sprawiło wrzawę w nie­
których stronacli Litwy, a mianowicie w guber- 
nji m ińskiej i to w trzydziestu kościołach, sa­
m owolne wprowadzenie przez karjerowiczów- 
prohoszczów, rosyjskiego języka do t. zw. do­
datkowego nabożeństw a. W edług przepisów ko­
ścielnych, nabożeństw o to  ma się odbywać 
in  vernaculo idiomate. w miejscowym języku. 
Ponieważ jednak  duchow ieństw o na Litwie nie 
wszędzie stoi na wysokości swego zadania, 
przeto znaleźli się tacy, którzy modlitwy zaczęli 
odm awiać w języku urzędowym. Na tym  punkcie 
jednak nie mogło być wątpliwości, co do prze­
kroczenia przez proboszczów naw et i umowy 
zaw artej ze Stolicą świętą, dlatego też i spraw a 
ta w rzeczywistości nie wchodziła w program  
zadania poruczonego mgr. T arnassi'em u, choć

Korespondencjo.
P r a g a  ]4  m aja.

Tegoroczne święta wielkanocne w Pradze 
sm utniej przeszły niż zwykle, a powodem tego 
byl przedewszystkiem wylew W ełtaw y i echa’ 
strasznej katastrofy zapadania się m iasta Klapai. 
Kto ujść chce z życiem, len zostawia m ajątek 
cały na łaskę losu i ucieka do pobliskich m ia­
steczek.

') jt ujnieją czcić swych wielkich ludzi,
oceniać ich pracę dla społeozeńslwa, przecho­
wywać o nich wdzięczną pamięć, przekonać się 
można z urządzanych uroczystości na cześć wy­
bitniejszych Czechów. Ot i na początku h. m. 
odbył się koncert na uczczenie 50-ej rocznicy 
śmierci Tom aszka, który był jednym  ze zna­
komitszych artystów  czeskich.

Jednocześnie praw ie obchodzono uroczystość 
jubileuszową.

Powieściopisarz czeski, Arbes, ukończył 60 
lat życia. Arbes rozpoczął swą pracę literacką je ­
dnocześnie z Nerudą Haikiem, dążącym do odro­
dzenia powieści narodow ej. Obecnie należy do 
najpopularniejszych powieściopisarzy. „Beseda 
umelecka" ofiarowała Arbesowi dyplom członka 
honorowego i urządziła na  cześć jego wieczór 
artystyczny.

Ruchliwsze, inteligentniejsze Czeszhi starają  
się o zebranie potrzebnego funduszu na pom ni­
ki dla Karoliny Ś w ie tli: jeden z nich ma sta- 
ną<mv Pradze, naprzeciwko dawnego mieszkania 
literatki, drugi w jej rodzinnej miejscowości, 
w Jes/.mdzie. Na ten cel urządzały w zimie od­
czyty, zbierają ciągle składki, w tym miesiącu 
zaś odegrały farsę „Przyszła do rozum u", uło­
żoną, według hum oreski Swietli, przez Elizę Kra- 
snohorską. Tejże autorki now a kom edją „Mied- 
vied a v ila“. napisana dla dzieci, w ystawiona 
była w „Divadle“ na korzyść biednych dzieci. 
Na podobny cel. bo na kolonje letnie, urządzo­
ne hum orystyczną zabawę „Pod parasolką". Ko­
lonje te w Czechach jeszcze są nardzo nierozwi- 
nięte. Pod tym  względem W arszaw a nieskoń­
czenie wyżej stoi od Pragi, znajdujące; się ró­
wnież w dalekich od doskonałości w arunkach 
hygienicznych, a rozporządzającej trzem a zale­
dwie miejscowościami kolonji letnich.

W  tych dniach ukończyły się przedstaw ie­
nia pasyjne, rozpoczęte w teatrze srmchowsfcim 
od Wielkiego tygodnia. W  urządzaniu ich wzo­
row ano się na podobnych widowiskach w O ber- 
am ergau. Tekst napisał ks. Pauly.

Świeżo wyruszyła do Rzymu pielgrzymka 
pobożnych pątników  pod przewodnictwem  ar- 
cyb. Skrbensky’ego.

Rozpoczęły się również w spólne wycieczki 
na wystaw ę do Paryża, na k tórą kosztem związ­
ków m iasta wysyłani będą nauczyciele, przem y­
słowcy i rzemieślnicy.

Obecnie miłośnicy sztuki składają liczne 
ofiary na koszta w ystawienia w Paryżu „Sprze­
danej narzeczonej“ Snu tany. „Nurodni Divadlo" 
żąda na to 16.000 franków.

W  tych dniach wyszedł do Paryża pieszo 
dr. Hrziwa ; przybędzie na miejsce z końcem 
czerwca. Przed kilku laty odbył on już podobną 
wyprawę.

P. Florjański. u lu b ie n ie c  p u b lic z n o ś c i Cze-

„Sól w oku“ Ntenicdw.
P rasa rosyjska nie przestała jeszcze zajm o­

wać się znaczeniem ostatniej podróży ces. F r a n ­
c i s z k a  J ó z e f a  do Berlina, wszędzie zaś i za­
wsze brzmi tam  jednakow y refren, że la wycie­
czka austro-w ęg. władcy do aljanta. bynajm niej 
n i e  w p ł y n ę ł a  u j e m n i e  n a  s t o s u n k i  
a u s t r o - r o s y j s k i e .  Od roku bowiem 1897. 
t. z od pobył u cesarza w Petersburgu i zaw ar­
tego tam  „ p o r o z u m i e n i a "  obu sąsiadów , 
nie istnieją żadne różnice przekonań pomiędzy 
fenii dwoma m ocarstw am i, a także w rozm ai­
tych kwestjach w s c h o d n i c h  oba rządy zga­
dzają się w lem, iż status quo na bałkańskim 
półwyspie n ię ' może być zmieniony... To ko­
m entow anie rosyjskie berlińskiej wizyty, spotyka 
sie jednak z pew ną dozą zgryźliwości w prasie... 
niemieckiej, której widocznie owo „porozum ie­
nie" z r. 1897 nie całkiem przypada do sm aku. 
Dowodzi ona bowiem — jak np. świeżo „Munch. 
Allg. Zt." to czyn i,— iż Rosja zdaje się zapom i­
nać o rzeczonem „porozum ieniu", na co w skazują 
ostatnie wypadki na Bałkanach, w których nie 
podobna nie rozpoznać rąk rosyjskich... W  Czar­
nogórze, a zwłaszcza w B u ł g a r j i ,  widoczne 
są znów silne wpływy rosyjskie, które trudno  
chyba pogodzić z owem „porozum ieniem ". O t 
teraz np. donoszą z Sofji, że po wycieczce mi­
nistra wojny P a p r i k o w a  nad  Newę, fabryki 
r o s y j s k i e  d o s t a r c z ą  arm ji bułgarskiej 
200.000 karabinów  i 10 rniljonów patronów , 
jedno i drugie zaś t e g o  s a m e g o ,  co rosyj­
skie, k a l i b r u .  W ten sposób Bułgarja będzie 
miała takie same, jak Rosja, uzbrojenie swej 
piecnoty, a jej arm ja stanie się daleko w ysu­
niętą na wschód forpocztą rosyjskiej arm ji. Co 
więcej, popadnie ona w zupełną zau isłość od 
Rosji, gdyż, jak  wiadomo, w Bułgarji n i e  m a  
f a b r y k  broni i patronów , zatem  w razie woj­
ny będzie ona kom pletnie zależała od dobrego 
hum oru rządu rosyjskiego. W spom niane pismo 
m onachijskie zapew nia, że i ten fakt wywołuje 
teraz we W iedniu żywe niezadowolenie i nie­
ufność do paktów  rosyjskicki.— Z wszystkiego tego 
widać jasno, że dobre stosunki A ustro-W ęgier 
z R osją, są w sam ej rzeczy „solą w oku" prasy 
niemieckiej.

mogła być przy tej sposobności, poruszoną. Na i skjej, na pam iątkę dla swych przyjaciół wydał
mocy układu zawartego pom iędzy kardynałem  
M. R am pollą i poprzednikiem p. M. Czaiykow a, j 
p. A leksandrem  Izwolskim stanęło, iż l. zw. do- \ 
połnitelnoje bogosłużenie odpraw iać się będzie I 
w guuernjach Królestwa Polskiego po” polsku, j

album , zaw ierające podobizny artystyczne wszy­
stkich bohaterów , w których rolach występował 
na „scenie praskiej przez 16-leini pobyt, swój w 
Pradze.

. . . W przeszłym tygodniu odbyło się pierwsze
na Litwie po łacinie, a w dalszych gubi ru jach posiedzenie nowego „Klubu". Członkowie jego 
po rosyjsku. 1 tak  n. p. obecnie w ybudow ano ' nje foędą rozstrząsali zagadnień politycznych i 
kościół katolicki w Taszkencie, więc dodatkow e ' problem atów  społecznych, lecz poprostu będą 
nabożeństw o odm aw ia się tam  w języku ro- ; sję zajmowali... zbieraniem  pięknych kart kore- 
syjskim. , spondencyjnych.

mój Guciu, że i ja  się ogrom nie cieszę. Taki 
bąk w domu, to i miłe i kochane...

Zamilkł, spojrzawszy na pochm urną tw arz 
Szenera. Rozumiał, że nie w ypada tak bardzo 
cieszyć się wobec człowieka, przechodzącego 
wielkie smutki. Zrobiła się chwilowo cisza, k tórą  
przerw ał garson, przynosząc czarną kawę i ko­
niak, Gdy wyszedł i zostali sami, Szener. który 
już od daw na czuł nieskończoną potrzebę wy- 
w nętrzenia się, wypowiedzenia tego, co go nę­
kało i bolało, rzek ł:

— Wiesz, życie zabawnie się składa. W  tej 
samej restauracji rozpoczął się mój d ram at 
i dzisiaj tu się kończy...

Chomiecki nie pojął i spytał:
— Jak to?
— Mój drogi, wszak pam iętasz ten  obiad, 

półtora roku tem u, na który zaprosiłeś innie 
tu ta j z W erlindenam i?

Chomiecki pociągnął silnie dym z cygara 
i spojrzawszy bystro na Szenera. rzekł:

— Tyś się jednak napraw dę w niej durzył?
Szener utkwił nieruchom y wzrok w suiicie

i cedził przez przym knięte wargi wąski s tru ­
mień dymu. Chomiecki, odgadując w jego mil­
czeniu potwierdzenie swych słów, dodał:

— Żeś ty tak w padł! Nigdy byłbym s ię  
ni i spodziew ał!

Szener wypuścił resztę dymu i patrząc cią­
gle w górę, odpow iedział:

— Ona mi wlazła w krew i nie mogłem 
jej wyrwać. Djabli wiedzą, co to było, ale wy­
rw ać nie mogłem.

I zwolna zaczął opowiadać dzieje tej m iło­

ści, wszystkie znaczniejsze etapy, tając tylko wy­
datki pieniężne. W  miarę, jak mówił, zdziwię- ( 
nie Cliomieckiego rosło.

— Z ciebie jednak skryta d u sza ! — kzekł I 
w końcu. — Jabym  się nie potrafił tak taić... { 
Bo przyznam ci się, podejrzywałem, że się pod- 
kochujesz, ale uważałem to za przelotny kaprys. 
Któż bierze pan ią  Marję na serjo! A pani He­
lena, nic się nie dom yślała?

— Nie, teraz dopiero jej powiedziano i mam 
z tego powodu trochę zm artw ienia.

Zamitkli obaj. Szener nie mówił całej p ra ­
wdy. Od czasu owego spotkania na dworcu, 
jego stosunek z żoną popsuł się zupełnie. On 
pragnął z początku wytłumaczyć się i uniew in­
nić, ale ona do tego nie dopuśi iła i gdy zaczy­
na}, uciekała. Obraziła go tem  bardzo. — Ja 
sam tak cierpię. — pow tarzał sobie w duszy — 
i teraz, gdy tam ta oszukała mnie i zdradziła, 
jeszcze w domu mam  takie przykrości! I z a  co! 
Zeby choć napraw dę co było? Ale nic!

Fakt, że pani W erlinden nie była jego ko­
chanką, wydawał mu się usprawiedliwieniem  
i uważał zawziętość żony za przesadzoną i nie­
słuszną.

Ona zaś straciła całe zauianie do męża, 
a po części naw et i do panny Zofji, która do- 
iąd zawsze tłóm aczyła i broniła b ra ta . — Oni 
trzym ają się razem — myślała pani H elena — 
i dlatego ja  jej wierzyć nie mogę. I kiedy panna 
Zoija, widząc, że w pożyciu b raterstw a coś za­
szło, próbow ała rozświetlić położenie, spotkała 
się z jednej i z drugiej strony z uporczywą nie­
chęcią. W innym  czasie możeby dała sobie

List} z kraju.
U la n ó w  dnia 15 m aja. (Pożegnanie). 

Zaledwie 2 lata minęły, jak  p. Kuzia objął kie­
row nictw o sądu tutejszego, a już przeniesiono 
go do Skawiny. Praw ością charak teru , uprzej­
mością i gorliwością w w ykonywaniu obowiąz­
ków służbowych, p. Kuzia umiał sobie zjednać 
serca tych wszystkich, z którym i i dia których 
pracował. W ładza uznała je, bo zam ianow ała 
go w Ulanowie radcą sądu krajowego, w na­
grodę za jego niespożyte zasługi około rozw oju 
sadow nictw a ulanowskiego. P. Kuzia um iał po­
godzić urząd z obowiązkami obywatelskimi i 
na wszystko znalazł czas. byle tylko przyczynić 
się do rozwoju m iasta. Jako prezes straży po­
żarnej ochotniczej, oraz prezes kasyna, rozniecił 
lu poczucie obywatelskie i IowarzysHe, które 
jest podw aliną życia społecznego.

To też opuszczając Ulanów, pozostawia p. 
Kuzia po sobie miłą i nigdy niewygasłą pam ięć 
— a zabiera serca nasze. Jaką gorącą sym patją 
darzyliśmy p. Kuzię, najw ym ow niej świadczą 
owacje pożegnalne, urządzone na jego cześć. — 
Dnia 10 m aja żegnało kasyno swego ukochane­
go prezesa, dnia 12 m aja zaś żegnało go m iasto 
na odjezdnem salwami moździerzowymi, a licznie 
zgrom adzony lud przy dźwiękach muzyki odpro­
wadził go do bram y tryum falnej za m iasto, gazie 
dzieci śpiewem go żegnały, a burm istrz podzię­
kował mu za pracę i życzył jak  najlepszego po­
wodzenia na nowej posadzie w Skawinie. Roz­
rzew niający był to widok, gdy jed n a  z dziewczą- 
tek składała mu życzenia jako  ojcu rodziny, aby 
się doczekał pociechy z własnych dzieci. Św iad­
kiem tycii owacyj był nowozamianowTany na-

m m am m /m ssBCsm m  
radę, ale obecnie nie obchodziło jej to rów nie 
żywo, jak  dawniej, bo sam a była coraz silniej 
pochłonięta uczuciem dla Kowalewicza i te 
wszystkie zasoby kochania, jakie posiadała w 
swem sercu, poczynały bić wielkiem i jedynem  
źródłem dla niego. A gdy kilka dni w tych w a­
runkach  minęło, rzecz była już nie do odrobie­
nia. W  głębi duszy pani Heleny żal zastygł 
i skam ieniał. Szener zaś, nawykły do jej miiośei 
bez krytyki, a natom iast zawsze gotowej do po­
święceń. uczuł się pokrzywdzonym i niekocha­
nym. 1 clioć domowe życie szło daw nym  try ­
bem. w im \vorzvla się między nimi niewidzialna 
zapora, która staw ała się z każdym dniem bar­
dziej gęstą i bardziej nieznośną.

< hoinieckiemu zaś, słuchającem u opow ia­
dania Szenera, żal się zrobiło pani Heleny. 
Przed oczyma mignęła mu jej zwiędła, skołata­
na twarzyczka... 1 w  duszy oddał sobie spraw ie­
dliwość, że on jest jednak bez porów nania le­
pszym mężem, niż Szener, bo choć zdradzał swą 
żonę częściej, niż księżyc zmieniał się na niebie, 
to  jednak  była to  zawsze tylko zabawa, wywo­
łana  potrochu jej zachow aniem , zaoaw a bez 
głębszego znaczenia. W  swojem pojęciu nie uw a­
żał naw et tego za zdradę, bo miłość nie wcho­
dziła tu nigdy w grę.

Szener odgadł jego myśl i ciągnął dalej:
— Bo przy tem wszystkiem ja  na chwilę 

nie przestałam  kochać Heli. Na jedną chwilę! 
Tylko tam ta  tak mi wlazła w krew... Ja jeszcze 
dzisiaj nie jestem  pewnym  siebie i gdyby się 
nagle zjawiła tu , około nas, me wiem, cobyra 
uczynił.. (Ciąg d a lsty  na$,ąp9).
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czelnik sądu dr. M aksymiljan Chielewski, który : kiem Mickiewicza o godzinie 9 1 a rano, poczem o
nabra ł przekonania, jak  lud, co rzewnemi łzami 
żegnał odjeżdżającego poprzednika, ceni pracę i 
zasługi urzędnika państw ow ego, jeżeli on chce 
i um ie być obyw atelem . Życzymy więc p. Kuzi, 
by w Skaw inie cieszył się tak ą  sam ą miłością i 
uznaniem , jak  u nas.

K R O JU  K A.
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  18 maja.
9'patr hr. Skarbka: „Sądy Boże” , sztuka. Po­

czątek o godzinie 7 1/, wieczorem.
„Panerarńa racławicka”, na placu powyslawo- 

wym. od godz. 9 rano aż de zmroku.

K a ie n d a rz . Piątek (18) Feliksa spow. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 24. zachód u 
godzinie 7 tuistu 30.

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji 
skarbu zamianowało koncepistów skarbu: Zygmunta 
Andruszewskiego, Mieczysława Nędzowskiego i Szy­
mona Pilnego, inspektorami podatkowymi w IX kla­
sie rangi, a praktykantów konceptowych: Antoniego 
Oprycha, Mieczysława Kwiatkowskiego i Karola Górę, 
koncepistami skarbu, dla służby podatkowej pierwszej 
instancji.

Z uniwersytetu. P. Karol Gwidon Rajmund 
Skrowaczewski, rodem z Antonin na Wołyniu, otrzy­
mał na uniwersytecie lwowskim stopień doktora 
praw.

Bankiet dla wiceprez. Dylewskiego.
Przedwczoraj wieczór odbył się w sali Kasyna miej­
skiego we Lwowie bankiet ku czci imienin prezesa 
Kasyna wiceprez. sądu wyższ. p. Dylewskiego. W ban­
kiecie tym, urządzonym po raz pierwszy przez Kasyno 
swemu prezesowi, uczestniczyło około 90 osób. Mię­
dzy innymi zauważyliśmy pp. prezydenta miasta dra 
Małachowskiego, dyr. Pawlikowskiego, Pomianowskie- 
go i w. i. Przemawiali: wiceprezes dr. Skowroń­
ski, p. PI. Kostecki, dr. Królikowski; dr. Małachow­
ski, który wzniósł toast „kochajmy się” i p. zastępca 
prokuratoiji państwa Niewiadomski, imieniem naj­
młodszych członków Kasyna. Podczas bankietu przy­
grywała muzyka 30 pp. pod kierownictwem kapel­
mistrza Rolla. Nsstrój panował bardzo serdeczny, a 
do urozmaicenia zabawy przyczynił się także p. Ko- 
ścicki, produkując się ze swym fonografem w małej 
sali Kasyna.

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące pi­
smo : Kapituła metr. lwowska o. ł. składa niniejszem 
gorące podziękowanie IW. Panu dr. Ka d y e mu ,  re­
ktorowi uniwersytetu lwowskiego, za bezinteresowne 
zabalsamowanie zwłok śp. ks. arcybiskupa Moraw­
skiego.

Nabywcą pretensji gazowego Towarzystwa 
desiauskiego, które tak „chlubnie” zapisało się w pa­
mięci Lwowian jest — jak dowiadujemy się -^adwo­
kat tutejszy dr. Kr o s i ń s k i .

Z lwowskiego bruku. Dwa smutne wypadki 
zdarzyły się wczoraj wskutek nieostrożności. Do me­
chanika 22 letniego Józefa Sawki, strzelił przy na­
prawie zupełnie niespodzianie pistolet i kilka ziarnek 
prochu utkwiło Sawce w oku. — Murarzowi zaś 
Michałowi Jarowemu, wpadła do oka kropla wapna. 
I w jednym i drugim wypadku fungowała stacja ra­
tunkowa, a ciężej uszkodzonego prochem odwiozła 
do szpitala. — Pobiło się też dwoje praczek, 33 le­
tnia Katarzyna Schmidtowa i 34 letnia Anastazja 
Capowa, zadając sobie wzajemnie 6 centymetrowe 
rany od uderzenia haczykiem i pralnikami, na gło­
wie, czole i nosie. I im udzieliło pomocy pogotowie 
ratunkowe.

Nowy proces Hilsnera, mordercy Hruzównej, 
rozpocznie się przed sądem obwodowym w Pisku 
dnia 12 lipca. Będzie on trwał dłużej, niż proces 
pierwszy, gdyż oprócz tych świadków, którzy już 
zeznawali w pierwszym procesie, powołał sędzia 
śledczy liczny szereg nowych świadków.

Śniegi. Karlsbad zupełnie zasypany śniegiem. 
Berno morawskie nawiedził też śnieg. W Werchocz, 
na Węgrzech, spadł grad i śnieg. Także w Poznaniu 
padał nawalny śnieg.

Defraudant. Z Medjolanu telegrafują nam: 
Tomasz Salneri, dyrektor wielkiej fabryki przedmio- 
.tów drogocennych, umknął po zdefraudowanin kilku­
set tysięcy lirów.

Pożar i morderstwo. Z Rosenbergu (Górny 
Szlask) donoszą: W sąsiedniej rosyjskiej miejscowości 
granicznej Przysteń powstał pożar, który zniszczył 
kilka domów. Podczas pożaru wtargnęło jakieś indy­
widuum zamaskowane na proboslwo, gdzie zamordo­
wało proboszcza i 14-letnią dziewczynę, a klucznica 
została ciężko raniona. Sprawcy dotychczas nie wy­
śledzono.

Potrójne morderstwo. W nocy dnia 8 maja 
zamordowano w Mader, w Vorarlbergu, troje osób, 
zamożnego piekarza Franciszka Ksawerego Aberera, 
który leżał obłożnie chory, jego żonę Katarzynę i 
ich lokatora Gibellego. Zostało się po nich pięcioro 
dzieci, z których najstarsze liczy 11 lat. Jako spra­
wcę mordu podejrzywają Szwajcara nazwiskiem 
Zacch, który jednak zapiera się wszystkiego. Zrabo­
wano 1.200 koron Na miejscu spełnionego morder­
stwa znaleziono młotek gonciarski i polano drzewa. 
Wszystkie trzy trupy miały czaszki straszliwie po­
rozbijane.

Z uniwersytetu. P. Witold Henryk ze Sta- 
rzyn Boguta Starzyński, koncypient gal. prokuratorji 
skarbu we Lwowie, rodem z Brodów w Galicji, 
otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień dra 
praw

Towarzystwo politechniczne rozpisało z po­
czątkiem b. r. konkurs na szkice budowy domu dla 
sztuki, przemysłu i handlu z terminem nadsyłania 
prac do dnia 30 kwietnia b. r. W terminie tym 
nadeszło siedem prac oznaczonych godłami: „Pour
passer le temps”,. „Quo vadis“, „Zgoda”, „Techne”, 
„Ecce”, „Ccrtamen” i „Labor”. W tych dniach ze­
brał się sąd konkursowy, który po rozpatrzeniu pro­
jektów, przyznał jedyną nagrodę w kwocie 500 ko­
ron pracy z godłem „Ccrtamen”. której autorem po 
otwarciu koperty okazał się p. Wincenty Dylewski, 
architekt w Berlinie. Jako wyróżniające się wielu 
zaletami uznano projekta „Labor” i „Ecce”. Wy­
stawa prac konkursowych z wyjątkiem prac wycofa­
nych przez autorów, odbędzie się w lokalu Towa­
rzystwa politechnicznego ul. Chorążczyzny 1. 17 I. p. 
w dniach 17, 18 i 19 maja h. r. w godzinach po­
południowych od 4 — 7. Wstęp wolny.

W dwadzieścia lat po maturze. Trzeci 
zjazd koleżeński byłych uczniów krakowskiej szkoły 
realnej, którzy ją ukończyli w r. 1880, odbędzie się 
w Krakowie w sobotę dnia 7 iipca 1900 r. Miejsce 
zebrania rynek główny w Krakowie, przed pomni-

: godzinie 10 nabożeństwo w kościele Najśw. Panny 
i Marji. Uprasza się, aby wszyscy koledzy zechcieli 
' uczestniczyć w zjeździe.

Listy adresować: Alfred Saller, inżynier w c. k.
I dyrekcji kolei państwowej w Krakowie i Stefan Sto- 
! biecki, inżynier wydziału krajowego Kraków, Po- 
j selska 19.

J a n  K ónigm ann , J a n  Jachim ski, K anim . 
Odrny wolski, A lfred  Saller , S tefan  Stobiecki. 

H ra b in a  S te f a n ja  L o n y ay  w  B u rg u .
Była arcyksiężna, obecna hr. Stefanja Lonyay, poja­
wiła się d. 16 bm. po raz pierwszy, od czasu po­
nownego zamążpójścia — w Burgu cesarskim, ce­
lem powitania tam swej córki Elżbiety, która wła­
śnie powróciła była z Griez. Dojazd hr. Stefanji 
do Burgu, w towarzystwie męża, hr. Elemera, wy­
wołał tu pewną sensację.

Hrabstwo zajechali do Burgu w napo) zamknię­
tym powozie, zaprzężonym w czwórkę, przez zewnę­
trzną bramę burgową, tuż przed apartamenty arc. 
Elżbiety. Hrabia Lonyay wysiadł pierwszy, pomógł 
swej małżonce wysiąść z powozu, pocałował ją w 
rękę i oddalił się pieszo. Na schodach oczekiwała 
już arc. Elżbieta swoją matkę i uściskała ją serde­
cznie. Hrabina Stefanja całe popołudnie zabawiła 
w Burgu, poczem odjechała do Kalksburga pod 
W iedniem.

U czczen ie  S ie n k ie w ic z a  we Włoszech. Ko­
respondent „Kurjera warszaw.” pisze: „Otrzymałem
świeżo zapytanie od dyrekcji teatru „Manzoni” , w 
którem się mnie radzą, czyby inożna urządzić tutaj 
w Rzymie wielkie galowe przedstawienie „Quo vadis“ 
na cześć Sienkiewb za? Dyrekcja chce wynajać na 
jeden wieczór w jesieni wielki i piękny teatr tutej­
szy „Politeama Adriano”, zaprosić królową i dwór, 
a nadewszystko zaprosić Henryka Sienkiewicza, aby 
przyjechał — i wyprawić mu owację! Myśl jest tak 
ładna, że szkodaby było. gdyby się nie ziściła. — 
Z Rzymu Sienkiewicz musiałby jechać do Neapolu, 
gdzieby go powitano entuzjastycznie*.

O p ra w *  a u to rs k ie . Przed sędzią cywilnym 
w Wiedniu (w dzielnicy Josefstadt) rozegrała się 
wczoraj interesująca sprawa. Znany pisarz dr. R. 
Landau zaskarżył wydawcę czasopisma „Zeit”, dra 
Kannera o naruszenie prawa autorskiego. Rzecz się 
tak miała, iż dr. Landau wręczył p. Kannerowi dłuż­
szy artykuł w sprawie zamierzonej sprzedaży dóbr 
b. ministra dla Galicji |a A. Jędrzejowicza. W dniu 
10 października jednak p. Landau cofnął swój arty­
kuł, a pomimo lego już w dniu 14 tegoż miesiąca 
ukazała się w „Zeit” notatka o tymże przedmiocie 
napisana — jak twierdzi p. Landau — na podsta­
wie jego wycofanego artykułu. P. Kanner usprawie­
dliwiał się przed sądein tern, iż nie korzystał wcale 
z artykułu skarżącego, lecz wyłącznie z informacji 
b. szefa sekcyjnego, p. Gniewosza. Zresztą sprawa 
ta była w swoim czasie głośną i omawiano ją pou­
fnie w aferach, zbliżonych do Koła polskiego. Sędzia 
nie dopatrzył się w postępowaniu p. Kannera naru­
szenia praw autorskich i uwolnił go ort w szejk i ej 
odpowiedzialności.

* Reperłoar teatralny. Te»t> l.7 Skarbku. Dziś 
w piątek pe raz drugi „Sądy Boże11, sztuka w 4 aktach 
WiUifdiint Feldmana ; w sobotę o pół di 4 popołudniu 
. K *nlnd '.r wągeniów sypialnych”, krotochw ila w 3  aktach 
Aleksami, a B issona: w soboty o pół do 8 wieczorem po 
raz pic,wszy (wznowienie) „Nitouche", operetka w 4 
u kluch Hcrvego z panną Schuppówną w roli tytułowej : 
w niedzielę o pół do 4 popołudniu .Ciotka K arola” , kro- 
tuchwilu w 3 aktach Tomasza B randoua : w niedzielę 
o pół do 9  wieczorem „Lalkai. operetka w 4  aktach 
A udrana z panią KJiszewską w roli tytułowej.

* ColOSSeum, teatr rozmaitości iw pifsażu Hermanów) 
pod dy rek cą  K jnfśtu  T horna. Codziennie wspaniale 
przedstawienie. C o  p i ą t k u  H i g h - l i f e  p r z e s t a ­
w i e n i e .  Występ pierwszorzędnych artystów świata.
0  ę p r o d y  16 m a j a  nowy sensacyjny program . Nowi 
a rty śu i! C a r m o n ■■ i t a najznakom itsza hiszpańska 
tancerka. B r  o t li  e r a  A n t o n i o  gimnastycy na po­
trójnym  reku. C e c y l j a  d e  H a n y  ze swojemi treso- 
wanerni psa mi. J a p o ń s k a  t r u p a  R i o g o k u w noi 
wych i dotychczas niewidzianych produkcjach. L e s  p e- 
t i t s  F r k n u s  (2 panów) transform acyjni śpiewacy i tan ­
cerze. H a m z s a  trupa orientalna, A d r j a  n na  G a s t o n  
jedyna i niezrównana przedstawicielka typów i karykatur. 
E d g a r  i F r a n c i s  duet operowy itd. itd.

Co niedzieli i św 'ęta 2 p •zedslnwienia. Bilety wcześniej 
są  du r.ahyria w biurze dzienr ów Wp. Plołina. ulica 
Karola Ludwika 1. 9.

* Zebranie miesięczne Towarzystwa historycznego, 
odbędzie się w sobotę dnia 19 m aja b. r. o godzinie 6 
wieczorem na. uniwersytecie.

* Towarzystwo teatru miłośników sceny i chór aka­
demicki. inządza na Wysokim Zam ku w dniu 3 czerwca 
b. r., t j. w pierwszy dzień Zielonych św iąt „wielką za­
baw ę” różniącą się od jednostajnie szablonowych festy­
nów nader urozmaiconym i pełnym w niespodzianki pro­
gram em , który do czasu zachowujemy w tajemnicy.

* Klub pocztowy. W alne zgromadzenie członków 
Klubu urzędników poczt i telegrafów, odbędzie się w so­
botę dnia 19 m aja b. r.. o godzinie 8 wilczurem  w lo­
kato własnym przy ulicy Kopernika I. 30.

* Wieczorek muzyczno-wokalny urządzony staraniem  
związku koleżeńskiego li. sem inarzystek i nauczycielek 
na dochód I,udowy schroniska ze w spółudziałem p p . : 
Dziędzielewiczówncj.- artystki opery, Nowackiego, nrlysiy 
sceny lwowskiej, uraz szkoły gry na cytrze p. Darmkowej, 
odbędzie się ju tro  <> godzinie 7 wieczorem w szkole inejj 
skini im. Staszica.

Zm arli:
Antonina H ic  li to  r ó  w n a,

Boherta Richterów, zmarła we 
lat 21

W Poznaniu zm arł Wojciecii S i m o n ,  skrom ny i ci­
eli' grace,wnik na niwie M&inienniclwa pniskiego, w 46 
l-oku ży. ia. Zmarły piz,.z kitka lal był współpiaanwgikiem  
redakcji .G ońca W ielopolskie;:,,” i j :sał w liitu tecenzje 
teatralne. Prócz tego próbow ał sił swoich n a  niwi d ra ­
m atycznej i napisał kitka pdatnyeli komsdyj, grywanych 
w test ach am atoiskicii. Niektóre z l i  li wysławiono 
także w teatrach warszawskich, oraz w Poznaniu. Naj- 
większem powodzeniem (peszyły się : 4 aktow a kom eJja 
„Podłóż pantofla” i 1 aktowa komedyjka „Przewodnik 
zakochanych”. Ostatnie lata spędził jako członek adm ini­
stracji „W ielkopolanina”.

Konstanty S z c z a  u i r. c k i, jedna z wybitnych po­
staci w Poznaiiskiem, zakończył życie w Zdziechowie pod 
Gnieznem. Urodzony w roku 1835. po ukończeniu nauk 
gim nazjalnych stud jiw uł medycynę w Austrii. Po powro­
cie w Poznańskie przez kilka kudencyj posłował do sejmu 
praskiego, gdzie jako kwestor, łączył towarzysko wszystko, 
cTs wówczas było do połączeni* możliwe. Jako nagrodę
za projekt lanszaftowy dla Galicji otrzym ał o j  cesarza 
austrjackiego order kom andorski Franciszka Józefa.

Notatki literackie i artystyczne.
Z t e a t r u .  Najbliższą nowością będzie arcyza- 

bawna 4 aktowa krotochwila z fraim. M. Ordonneau
1 Grenet Danoonrt pt. „Javaraja“, którą obecnie 
grają z wieikiem powodzeniem w Wiedniu Potem 
daną będzie sensacyjna sztuka z angielskiego Jones 
Barreta pt. „Lygia” ( The sign o f  the cross) osnuta 
na temacie prześladowania cbrześcjan za Nerona, 
Sztuka ta na scenach zagranicznych, a zwłaszcza 
w Anglji i Ameryce, cieszyła się niebywałem powo­

dzeniem. Po „Lygji” wystawioną będzie 4 aktowa
krotochwila Kazimierza Zalewskiego, pt. „Lichwiar­
skie swaty”.

K o n k u rs  m u zy czn y  p o lsk i. Hr. Mauryy
Zamoy»ki, przeznaczy! 2000 rubli na konkurs po­
wyższy, a mianowicie: 10O0 rs. za najlepszą sym- 
fonję, suitę orkiestrową, albo za duże dzie'e symfo­

niczne, 500 rs. za koncert fortepianowy, skrzypcowy, 
lub w ogóle za utwór muzyczny dla orkiestry i wre­
szcie 500 rs. za najlepszy utwór mnzyki kameralnej, 
albo sonatę. Utwory nagrodzone, wydane zostaną 
kosztem hr. Zameyskiego na rzecz kompozytora. 
Termie konkursu upływa dnia 1 stycznia 1901.

T E A T R .
(„Sądy bo£e“ dram at w  4 akt. W . F eldm ana).

A utor onegdajszej prem iery m a już w yro­
bioną m arkę, jako doskonały obserw ator i znawca 
tych szarych m as żydowskich, które od wieków 
wśród nas i z nas żyją — a tak  mało są nam  
znane ! Ta żydowska rzesza wyodrębia się nie 
tylko w iarą, mową, zwyczajami i ubiorem , ale 
jeszcze silniej swem wewnętrzni mu ży< iem, opar- 
tem na taim udystyczuej etyce i rasow em i w ła­
ściwościami. W  tern wyodrębnieniu leży wirle 
jeszcze nietkniętych m om entów , które posłużyć 
m ogą zarów no belet.ryście, jak  pisarzowi d ram a­
tycznemu do stworzenia barw nego obrazu. T a ­
kim interesującym  — i powiedzmy od razu — 
z prawdziwym  rozmachem artystycznym  nakre­
ślonym obrazem , są „Sądy boże” W . Feldm ana. 
Treść prosta  i nie wyszukana.

Jochaja, stary  i nabożny żyd, wybierając 
się do Jerozolimy, oddał resztę swego m ajątku 
w kwocie 8000 zł. w ręce Manesa, bałaguły, 
z warunkiem , by tenże jem u i jego rodzinie 
płacił odsetki. Długa nit obecność Jochai, śmierć 
jego zięcia, zniknięcie skryptu, wszystko to kusi 
Manesa i skłania go do przywłaszczenia sobie 
depozytu, pod pretekstem , że Jochaja dał mu 
nie 8000, ale 800 zł., które w całości już wy­
brane zostały. Tymczasem Jochaja wraca i do­
maga się zwrotu swych pieniędzy. Manes prze­
czy — a że ma pieniądze, znajduje i wiarę; 
korzysta z przesądu tłum u i w dzień kuczek 
spra wia wielką ucztę, na k tórą  sprasza starszych 
w gminie, ażeby w ten sposób opinję korzystnie 
dla siebie usposobić. Na ucztę tę przychodzi 
i Jochaja, wezwany przez niezręcznego Szamesa, 
a jego obecność jest powodem  wznowienia spo­
ru. Jochaja wyzywa Manesa na t. z. czarną 
przysięgę. Manes, którego opanow ała żądza pie­
niędzy?^ wyzwanie to przyjm uje i oświadcza go­
towość złożenia pizysięgi.

Tymczasem syri Manesa, doktor medycyny 
Józef, w książce pożyczonej m u kiedyś przez 
zmarłego zięcia Jochai, znajduje rew ers, stw ier­
dzający, że Manes istotnie wziął 8000 zł. Syri 
pragnie zapobiedz fałszywej przysiędze, ale jego 
narzeczona Rózia — córka ubogiej wdowy po 
urzędniku. należąca do sfery inteligentnej, a po­
w odow ana żądzą pieniędzy, udarem nia ten ża­
rnie r i n iszczy-skrypt Manesa.

Manes — przysięga fałszyw ie! Ta scena 
w bożnicy jest niesłychanie silna przypom ina 
najpotężniejsze m om enly z Urjela Akosty.

D otąd sztuka rozwija się praw idłow o — 
natom iast w akcie czwartym  przybiera charak­
ter m elodram atyczny. Epilog bow iem  rozgrywa 
się na cm entarzu, a jego rezultatem  — komple­
tna niejasność. U m arł Jochaja i m atka Rózi, 
Józef i Rózia w rozdźwięku. stary  Manes sza­
leje - i znajduje pociechę w miłości żony. Ko­
niec odpowiada rnoże etyce żydowska j. ale nie 
odpow iada naszym wyobrażeniom. W ogóle spo­
łeczeństwo żydowskie jest w całej tej sztuce 
przedstaw ione w sposób wysoce niesym paty- 
(zny. Łam anie przysięgi, dążenie do zdobycia 
pozycji i stanowiska, oto m otywy działalności 
osób dram atu . P. Feldm an może mimowoli 
przedstawi? w takiem świetle społeczeństwo ży­
dowskie. Bo w sztuce swej zaznaczył, że żydzi 
cywilizowani (Józef i Rózia) w yrw ani z pnia ży­
dowskiego, sta ją  się istotnym i szkodnikami. 
A więc cywilizowanie się żydów7 jest szkodliwe? 
Tak w głównych charakterach odpow iada autor. 
Sztuka grana była bardzo dobrze. Na pierwszy 
plan wybili się pp. W ostrow ski (Józef) i Za­
polska (Rózia). Pysznym  szamesem bóżnicznym 
był p. Feldm an, a Jochaja grał z wieikiem zro­
zumieniem p. Chmieliński. Inne role obsadzone 
były doskonale, zwłaszcza p. Gostyńska i Cicho­
cka były doskonałe.

A utora i artystyów  w yw oływano po każdym 
akcie.'• Sztuka podobała się niewątpliw ie : za­
pew ne utrzym a się w repertuarzu .

tsArfca W ilhelm iny i 
Lw > w rg, przeżywszy

Izba sadowa.
L w ó w  IB m aja.

(O oszustwo.)
Na popołudniow ej rozpraw ie podniósł p ro ­

kurator w replice, że apelow anie obrońcy Ca- 
stiglionowej do uczuć ludzkich, jakoby Castiglio- 
nowa, w razie zasądzenia je jjru  m arla z rozpaczy 
przed pójściem do więzienia, jest bezprzedm io­
towe. Kiedy jej bowiem sędzia śledczy, gdy by­
ła uwięzioną, oznajmił, że uchwałą rady zostaje 
puszczona na w dn i u stopę, Castiglionowa p ro ­
siła, aby jej pozwolono zostać, jeszcze z dzień 
w areszcie, bo nie ma się gdzie podziać... Nie 
działa się jej więc wcale krzywda w więzieniu.

Po bardzo w yczppująccni, praw ie dwie go­
dziny li wającem resum e przewodniczącego, rad ­
cy Falkowskiego, udali się przysięgli o godzinie 
7T>0 na ustęp celem narady. Ó godzinie 9 ‘40 
ogłosił zwierzchnik ławy przysięgłych werdykt. 
Na pytanie I co do Załuskiej od pp wiedzieli 
przysięgli ]2  głosami t a k .  Na pytanie 2-gie do- 
daikowe 12 głosami t a k .  Na pytanie 3-cie do­
tyczące winy Casliglionowęj. 5 głosami t a k ,  7 
n  i e. Na czwarte, także Castiglionowej się ty­
czące. 5 głosami t a k ,  7 n ie .

Na podstaw ie tego werdyktu, w ydał trybu­
nat wyrok, u w a l n i a j ą c y  o b i e  p o d s ą d n e  
■o ii o s k a r ż e n i a  i w i n y.

L w ó w  17 m aja.
(Niedoszła zemsta.)

Dziś ma przed trybunałem  sędziów przy­
sięgłych odbyć się rozpraw a ostateczna przeciw 
F r a n c i s z k o w i  H e l l m a n o w i ,  urodzo­
nemu w Stanisław ow ie w r. 1864, wdowcowi, bez­
dzietnemu, karanem u już poprzednio za zbrodnię 
sprzeniewierzenia, pod zarzutem  zbiodni usiło- 
wnnego skrytobójczego m orderstw a. Istotę za­
rzuconego Hellmanowi zbrodniczego czynu, sta ­
nowi to, że w miesiącu styczniu 1900, usiłował 
za pośrednictwem  służącej B arbary Krzyśko, o- 
truć swą byłą narzeczoną Emę Michalinę Sze- 
parowic-zową, a zamiarowi tem u jedynie w ypa­
dek przeszkodził.

Spraw a przedstaw ia się jak następu je:
W  lecie 1898 przybyła do Lwowa Em a 

Michalina Szeparowiczowa z Krakowa, po śmierci 
inęża S tefana i tu w pewnej mleczarni poznała 
się z H ellm anem , który podając się za oficjała

nam iestnictw a, ofiarował Szeparowieżowej swe 
usługi w urządzeniu m ieszkania i pryw atnej ja ­
dłodajni, stręczył jej stołowników, a następnie, 
byw ając u Szeparowiczowej codziennie, zako­
chał się w niej, oświadczył się i został przyjęty.

Stosunek narzeczeństw a trw ał dość długo, 
aż Szeparowiczowa, dowiedziawszy się, że Hell- 
m an nie jest oficjałem, lecz zwyczajnym djurni- 
stę, zerwała z nim , a afekta swe i nadzieje 
zwróciła do Andrzeja W lazły, jednego ze stoło­
w ników swej jadłodajni. Oczywiście, że taki 
obrot spraw y spiorunow ał H e llm an a ; nastąpiły  
gw ałtow ne sceny między daw nym i narzeczony­
mi i jak  zeznali W lazło i sługa Bronisława 
Krzyśko, Hellman groził Szeparowiczowej. że go 
popam ięta, że ją  będzie ścigać, gnębić, a naw et 
że ją  i siebie zastrzeli, aby jej Wlazło nie do­
stał. W szystko to doprowadziło do tego, że W la­
zło zabronił Hellmanowi bywać w  domu Szepa­
rowiczowej.

Tak stały rzeczy do końca stycznia, w któ­
rym  to czasie Hellm an jeszcze raz próbując po­
jednania, prosił Szeparowiczową przez B roni­
sławę Krzyśko o senadzkę na placu św. Jura. 
Służąca oświadczyła Hellmanowi, że pani jest 
cierpiąca na m igrenę i przyjść nie może. W ów ­
czas Hellm an kazał Krzyśce zaczekać, a po oliwili 
przyniósł proszek zawinięty w biały papier, 
z poleceniem dla sługi, że to an tip iryna na ból 
głowy, żeby to dała pani zażyć, ale, by nic nie 
wspom inała, że to  od Hellm ana.

Krzyśko, wziąwszy proszek i poszedłszy do 
dotnu, o proszku tym  zapom niała, aż dopiero 
w dniu 26 stycznia w obecności Andrzeja W la­
zły, gdy Szeparowiczowa wspom niała, że Hellm an 
m usiał się już uspokoić, przypom niała sobie 
o tym proszku i dała go pani, śmiejąc się, że 
H ellm an bawi się w doktora. Szeparowiczowa 
chciała proszek pokosztować, ale nie dopuścił 
do tego Wlazło, bo m u się różowawy kolor 
proszku podejrzany wydal, „a zresztą — pew ie- 
dział — od takiego człowieka jak  Hellm an, m o­
żna się wszystkiego spodziew ać”. — Tego sa­
mego dnia udali się oboje do chemika p. W lo- 
dzimirskiego, który poradził zrobić don iesien i: 
karne. Chemiczne zbadanie tego proszku w yka­
zało, że był to chlorek rtęci (subliinat rtęci) w 
ilości 1-52 gram a, a więc ilość w ystarczająca na 
zatrucie 2 —3 ludzi dorosłych: jest to jedna z na j­
gwałtowniejszych trucizn m etalicznych. Po w nie­
sieniu doniesienia karnego, „oświadczyła Szepa­
rowiczowa stołownikont swoim, że m usiała tak 
zrobić, aby raz na zawsze położyć koniec po­
gróżkom H ellm ana.

Hellm an, słuchany w śledztwie, nie wypiera 
się swej dla Szeparowiczowej gorącej i nam ię­
tnej miłości, atoli z całą stanowczością przeczy, 
jakoby zemstę aż do zam achu posunął i całe 
zeznania Szeparowiczowej i Krzyśki nazywa zmy- 
ślonemi i nam ówionem i, a to za to, że Szeparo- J 
wieżowe zaskarżył do sądu o 499 K. i 80 h., oraz j 
o zw rot rzeczy na kwotę 89 K. j

Oskarżenie opiera się jednak na  zeznaniach 
W lazły, Bronisławy Krzyśko na samej Szeparo- 
wiezowej, a zwłaszcza i najgłówniejszych zezna­
niach jej, poczynionych w więziennym szpitalu. 
Po uwięzieniu jej na skutek listu gończego sądu 
obwodowego w7 Przem yślu dnia 19 lutego za 
oszustwo, otruła się Szeparowiczowa częścią te ­
go proszku otrzym anego od H ellm ana. Szybka 
pom oc lekarska uratow ała jej życie, a w czasie 
ciężkiej choroby dwa razy pod przysięgą przez 
sędziego śledczego słuchana, oświadczyła w y­
raźnie, że proszek subliinatu od Hellm ana za 
pośrednictw em  sługi Bronisław7)7 Krzyśko otrzy­
m ała. Na tej podstaw ie prokuratorja  w całej 
osnowie oskarżenie podtrzym uje.

Do rozpraw y powołano siedmiu świadków, 
między nim i i Szeparowiczowe, która już przy­
szła do zdrowia. O bronę oskarżonego Hellmana 
objął adw okat krajowy dr. S tanisław  H ahn.

P r z e m y ś l 17 m aja.
(Skazany na śmierć).

P o  dw udniowej rozpraw ie skazał trybunał 
przemyski na podstaw ie wrerdyktu sędziów przy­
sięgłych Dańkn Pankiw a z Siedlisk, który żonę 
swoją brzem ienną, Kaśkę, w nocy dnia 6 gru­
dnia zr. na polach w Demidowie w7 ten sposób 
zam ordował, że ją  naprzód zagłuszył uderzeniem  
siekiery, a następnie udusił — na karę śmierci 
przez powieszenie, ojca zaś m ordercy, Iw ana 
Pankiw a, za współwinę w tej zbrodni, na 7 lat 
ciężkiego więzienia.

Podwójne morderstwo.
Kamienica przy placu Gołuchowskich 1. 15, 

własność lekarza Sam uela Letza, była wczoraj 
widownią krwawego m ordu, spełnionego ubie­
głej nocy na dwu istotach, młodej kobiecie i 
10 letniej dziewczynie. Spraw a ta, na razie ta ­
jemnicy mgłą pokryta, a która wywołała ol­
brzym ią sensacje w śródmieściu, tak, że od ran a  
grom adziła tłumy łudzi, pomimo słoty, przed 
w spom nianą kam ienicą, przedstawia sic nastę­
pująco, według zebranych na miejscu zbrodni 
szczegółów:

W  kamienicy tej pełnił obowiązki stróża 
Jan  W ojtun, ożeniony przed dwom a łaty z A na­
stazją z dom u Pieli, rodem z Laszek gościnnych, 
lat 26 niespełna liczącą, kobietą choć prostą, 
ale dość piękną. P ara  ta zamieszkiwała jedną 
izdebkę, mieszczącą się w lichej m urow anej 
kleci w podwórzu dom u, przypierającej z jednej 
strony do wychodków, z drugiej wychodzącej 
ku bram ie i zaopatrzonej w jedno okratow ane 
okno. Przed tygodniem wyjechał W ojtun w oko­
licę M onasterzysk starać się o jakąś posadę, 
któraby m u lepszy byt. zapewniła, żonę zaś zo­
stawił przy kamienicy sam ą i właśnie wczoraj 
miała ona, wyczekując wiadomości stanowczej 
od męża, wyjechać do niego. Zaszedł tym cza­
sem fakt tragiczny swą zgrozą. który pozbawił 
kobietę życia od dłoni morderczej nieznanego 
sprawcy.

W ieczorem dnia 16, A nastazja W ojtunow a, 
bojąc się spać satna w izdebce, poszła do swej 
znajom ej, czy kumy, Soroki, mieszkającej przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 99 i uprosiła ją, aby jej 
pozwoliła zabrać ze soi ;) na noc jej 10-letnią 
córeczkę Justynę Soroko. Dzitilo sir to około pół 
do 10 g., kiedy W ojtunowa. z Justyną poszła do 
siebie. W edług tej rachubv czasu, mogła W oj- 
tunow a przyjść do domu około g. 10.

O g. 1 0 3 5  W ojtunow a z polecenia właści­
ciela, znajdującej się w iym dom u w piwnicy 
winiarni, zaniknęła bram o -- i od tej chwili 
zaczyrla się tajemniczo,-,r całej dalszoj l.istorji. 

i P . Emil Benczer, lokator dom u, w racając

do domu o wpół do 12 w nocy, zadzwoniwszy 
w bram ie zauważył, że tę otw ierał mu jakiś 
nieznany m u przedtem  mężczyzna, szczupły b lon­
dyn, lat około 23, w wojskowem ubran iu . Na 
uwagę p. Benczera, dlaczego on, a nie stróżowa 
b ram ę otw iera, odpowiedział żołnierz, że będąc 
na urlopie, spełnia zastępczo obowiązki stróża. 
L okator nie badał dalej, bo go to nic nie ob­
chodziło.

Go się dalej działo, niewiadom o. Dopiero 
koło g. 9 rano m ałżeństwo Hum enowie, przy­
jechaw szy ze Złoczowa pociągiem rannym , jako 
znajomi W ojtunów , poszli prosto do mieszkania 
tych ostatnich. M arta H um enow a, która szła 
przodem , widząc, że okno zasłonięte, pociągnęła 
męża za sobą i oboje weszli do środka.

T u oczom H um enów  przedstaw ił się s tra ­
szny w id o k :

Na łożu stojącem  w kącie izdebki leżała 
zwrócona nieco bokiem w kałuży krwi. A na­
stazja W ojtunow a, a obok niej dziewczynKa Ju ­
styna Soroka. Przerażona tym  widokiem H um e­
nowa, odkryła A nastazję i teraz spostrzegła, że 
obie są zam ordow ane. Na krzyk H um enów  
zbiegli się ludzie z kamienicy i posłano natych­
m iast po policję, która przybyła zaraz, zaw ia­
domiwszy równocześnie kom isarjat dzielnicy i 
prokuratorię  państw a.

Na wieść o tym  podw ójnym  m ordzie po­
wstało w oka m gnieniu zbiegowisko, skutkiem 
czego silny oddział żołnierzy policyjnych obsa­
dził bram ę i nikogo nie puścił do środka, aż 
do przybycia komisji sądowej, O godz. wpół 
do 11 przybyła na miejsce komisja sądowa, 
złożona z radcy Swaryczewskiego, ad junkta  Do­
brzańskiego i lekarza sądowego Gebla. Przybył 
także na miejsce prokura to r H ayderer, komisarze 
policji Łysakowski i des Loges, komisarz II dziel­
nicy i kilku ajentów  policyjnych. Komisja zna­
lazła na ciele W ojtunow ej rany kłute na lewej 
skroni, na tw aizy i na szyi, takież sam e rany 
na głowie Justyny. Tw arze obu zam ordow a­
nych straszliwie popuehnięte, a upływ  krwi 
ogromny.

W edług wszelkiego praw dopodobieństw a, 
m orderstw o mogło być spełnione pomiędzy go­
dziną 1 a 2-gą po północy, a rany  zadane n a ­
rzędziem. jak bagnet, lub duży nóż. Służąca 
z kamienicy, wychodząc o godzinie pół do szó­
stej rano, znalazła bram ę o tw artą  i klucz tkw ią­
cy od w ew nątrz; zdaje się więc, że zbrodniarz 
wyszedł b ram ą spokojnie na ulicę.

Ponieważ nie znaleziono śladów rabunku, 
w ubogiem zresztą mieszkaniu, zachodzi p rzets 
podejrzenie, że m orderstw o popełniono z zem­
sty, lub na tle erotyczneni, a dziewczynka p a ­
dła ofiarą, aby ew entualnie nie poznała m order­
cy. Ponieważ rtie wykluczone jest przypuszcze­
nie, że zbrodnię popełnił wojskowy, przeto wy­
słano Benczera po koszarach, aby agnoskował 
dom niem anego spraw cę.

•Jak zdołaliśmy się na miejscu dowiedzieć, 
w m ieszkaniu W ojtunow ej odbywały się nieraz 
schadzki dziewcząt z żołnierzami, a przed kilku 
dniam i mieszkała u niej jakaś dziewczyna blon­
dynka, k tóra tym i dniam i wyszła za mąz.

Dochodzenia policyjne rozwinięto z całą 
energią, a zwłoki obu zam ordow anych ofiar po 
obdukcji sądowo-lekarsktej. odstaw iono do za­
kładu medycyny sądowej.

Zbrodnia w CSiojnlGEtii.
Części zwłok W intera  przeniesiono w p ią­

tek w nocy z dom u chorych do gm achu sądo­
wego, gdzie je  złożono w sklepie. Pogrzeb ma 
się odbyć w jak największej tajem nicy. Gazety 
niemieckie mocno z tego niezadowolone i zau­
ważają, iż władze nie m ają wcale do tego p ra ­
wa, gdyż zwłoki należą do nieszczęśliwych ro­
dziców7.

Chemik sądowy dr. Bischoff w Berlinie ode­
słał sądowi chojnickiem u resztki jadła, znale­
zione w jainie ustnej i przewodzie pokarm owym  
u zam ordow anego W intera, z tern orzeczeniem, 
że W intera przed zam ordow aniem  nie ogłuszono 
chloroform em , ani też innym  środkiem  odurza­
jącym . Poniew aż nie było na czaszce żadnego 
znaku od uderzeń, przeto zdaje się być rzeczą 
pewną, iż W in ter zam ordow any został w stanie 
przytom nym .

W olff Izratlski m a być wkrótce wypuszczo­
ny z więzienia śledczego, gdyż przesłuchy św iad­
ków nie wykazały nic obciążającego.

Pow szechną zw raca uwagę, iż w ostatnim  
czasie nadeszło pocztą wiele pieniędzy od nie­
znanych osób do rzeźnika Adolfa Lewy’ego. Je­
dną taką  przesyłkę w kwocie 20.000 mr. obło­
żyła podobno p rokuratorja  aresztem . Lewy 
sprzedał też podobno swój interes za stosunko­
wo niską cenę. Przypuszczają, iż pieniądze po­
cztą przesyłane, otrzym uje Lewy od żydów, jako 
wynagrodzenie za stra ty  ponoszone w interesie, 
gdyż obecnie stracił swoją chrześcjańską kli­
entelę.

Ciekawy proces, będący w związku ze zbro­
dnią chojnicką, toczył się w ubiegłym tygodniu 
przed sądem ławniczym  w Chojnicach. W  sku­
tek denuncjacji kupca Jaco by‘ego, nałożyła po­
licja na czterech młouych ludzi karę pieniężną 
6 mrk. za w ołanie: „hep, h ep ”. Tymczasem 
w śledztwie wykazało się, że to ktoś inny wołał 
„hep, h ep ”, a Jacoby pierwszy wyzywał oskar­
żonych, na co oskarżeni odpowiedzieli okrzy­
kiem „hep, h e p ”. Sąd uznał wprawdzie w tych 
słowach obrazę, lecz Jacoby pierwszy dopuścił 
się obrazy i dlatego uwolnił oskarżonych od 
winy i kary. Spraw a ntoże jeszcze licho się 
skończyć dla Jacoby’ego, gdyż pod przysięgą 
zaprzeczył, że nie użył słów obelżywych, tym ­
czasem twierdzą to oskarżeni, a piąty świadek 
także to  potwierdził.

Gwałt czy hatucyaacja ?
Dzienniki paryskie donoszą o następującej 

dziwnej h istorji: Znana au torka francuska, h ra ­
bina M attel, używ ająca pseudonim u Gyp, złoży­
ła zeznania w policji, z których wynika, że w 
piątek wieczorem wybierała się z domu na je ­
dno ze zgromadzeń nacjonalistów , których obe­
cnie z przyczyny w yborów do rad  gm innych 
m nóstw o w Paryżu zwoływano. Była godzina 
8-mn. Na ulicy d ’Alesia zaczepiło ją  dwóch 
przechodniów, pow iadając, że życzy sobie z nią 
rozmówić się Barillier, przyjaciel Derouleda — 
jak wiadomo, przywódcy nacjonalistów  — i kan­
dydat na rajcę miejskiego paryskiego. Barillier 
imał oczekiwać lir. Martę! na ulicy du Reille, 
jednej z ulic ślepych, t. j. bez wyjścia. H rabina

luży do przyrządzenia zn akom itych  zu p , susó, legumin, pudingów i t. p. Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polec n .
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poszła na to wezwanie za obu nieznanym i so­
bie ludźmi, aż na  ulicy de Santó dwaj ci opry- 
szkowie zarzucili jej chustkę na głowę i praw ie 
wrzucili, jakby jaki tobołek, do oczekującego 
już w pogotowiu powozu. H rab ina  broniła się 
zrazu i chciała krzyczeć, ale jeden  z bandytów  
szepnął jej przez zęby: „Im głośniej będziesz
krzyczała, tern gorzej jeszcze z tobą  postąpim y". 
To też h rab ina umilkła, a tymczasem konie 
szybkim kłusem ruszyły z powozem. Powóz za­
trzym ał się po dłuższej podróży przed jakiem iś 
sztachetam i. Bram a z k ra t żelaznych otw arła 
się, a powóz wjechał gdzieś, gdzie piaskiem m u­
siała być droga w ysypaną, bo koła powozu 
zgrzytały, obracając się. Dwaj nieznajomi kazali 
wysiąść hrabinie i trzym ając ją  za rekę, w pro­
wadzili do jakiejś sieni, a z sieni na schody, 
na  których jej chustkę z głowy zdjęli. Zaprow a­
dzono ;.:t do jakiegoś ciemnego pokoju. Na za­
py tan ie : „Czy długo będę trzym ana w tern
więzieniu*" — otrzymała odpowiedź: „Tylko
cierpliw ości: w poniedziałek dowiesz się pani 
o tern".

Nieznajomi na chwilę znikli. Po ich odej­
ściu hrab ina natychm iast oderw ała od okien 
płócienne story, skręciła je  vy sznur, przywiązała 
do uszaków okiennych i spuściła się po nich na 
ziemie. Zaim prow izow any sznur okazał się za 
krótkim; zostawało do ziemi jeszcze ze 2 metry. 
H rabina zebrała sie m im oto na odwagę, puściła 
się swojej liny i upadła na piasek; potłukła się 
lekko, wstała jednak zaraz i pobiegła do szta­
chet, przedostała się przez wierzch ich, przyc-zem 
znowu się lekko podrapała i poszarpała na sobie 
suknie i w tak opłakanym  stanie puściła się 
pędem prosto przed siebie. Po dwugodzinnej 
takiej podróży dotarła do budynku stacji żan­
darm ów  we wsi podmiejskiej Ivry, ale nie we­
szła tam , bo ten wielki biały dom napełniał ją  
jakim ś strachem . Poszła dalej i w Bercy pod 
budynkiem straży akcyzowej spostrzegła jednego 
ze strażników, siedzącego przed domem na krze­
śle i czytającego jakąś książkę. Złośliwe dzien­
niki wkładają hrabinie w usta twierdzenie, że 
strażnik ów jedną z jej powieści czytał, a h ra ­
bina dlatego nie prosiła go o pomoc, bo nie 
chciała mu tak nadzwyczajnie przyjem nej lektury 
przery wa ć .JSp c tka la nakoniec dwóch policjantów, 
którym  całą historję opowiedziała i kazała się 
zawieść do domu swego znajom ego doktora, 
Paulin-M ćrego.

Dzienniki nacjonalistyczne spraw ę tę przed­
staw iają jako gwałt, popełniony przez syndykat 
dreyfusardów  żydów, a wym ierzony przeciw 
hrabinie M artel dlatego, bo jako poczytna au ­
torka i współpracowniczka antysemickiego dzien­
nika „Librę Parole" mogła w dniu wyborów, 
w którym  się ważyły właśnie losy stronnictw a 
nacjonalistycznego i żydowskiego, wiele na szali 
zaważyć. Z wielkim tedy hałasem  dom agają się 
te  dzienniki ukarania w innych. N atom iast dzien­
niki żydowskie, opisując powTyższą spraw ę, nie 
szczędzą hrabinie epitetu „stara" — a hrab ina 
istotnie nie jest już pierwszej młodości osobą 
- i tw ierdzą bez ogródek, że rzekoma ofiara 
rzekomego syndykatu jest poprostu w arjatką. 
Faktem  w tern wszystkiem jest to tylko, że w 
nocy z piątku na sobotę dwóch policjantów  
istotnie spotkało na moście w Bercy hrabinę 
Marlel potłuczoną i w poszarpanem  odzieniu, 
że im historję swego porw ania opowiedziała i 
że nazajutrz położyć się musiało do łóżka, bo 
nogi — widocznie po dłuższym biegu — opu- 
chły jej chorobliwie. P rokura to r państw a Bulot 
wytoczył w tej spraw ie śledztwo.

od — . — do —'— , na wrzesień-październik od 
5*95 do 5*97; owies na maj-czerwiec od 
5*42 do 5*44, na jesień od 5'62 do 5*64; 
rzepak na styczeń-luty od — * — do —* —, na siur- 
pieó-wrzesień od 13*35 do 13*45; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od 34*50 do 35*50, na wrzesń ń- 
grudzień od —•— do — ' —. Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  17 maja. (G iełda zU - 
sśowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramowi 
Pszenica na maj od 7*88 do 7*89, na październik 
oJ 8*06 do 8*07; żyto na maj od 6*90 do 7' — , 
na październik od 7*14 do 7*15; owies na maj ud 
5*08 do 5*09, na październik od 5*31 do 5*32; 
kukurydza na maj od 5*50 do 5*51, na lipiec od 
5*58 do 5*60: rzepak na sierpień od 13 10 do 
13*20. Oferty na pszenicę mierne. Ghęć kupna
lepsza. Tendencja silna.

W i e d e ń  17 maja. (G iełda  towa­
rowa). Cukier surowy od k. 27*60 do — * —. Ten­
dencja siała. Nafta galicyjska od k. — — do 
— * —. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron
41*80 do Tendencja silniejsza.

W

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Sprawozdanie targowe ogólnego Zwią­

zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie.
T a r g  l w o w s k i  16 maja. Spęd cośkolwiek 

większy Z powodu kensumoji mięsa ceny niezmie­
nione. Płacono za żywy towar od koron 52— 62 
za 100 klg. żywej wagi.

Cena mięsa w rzeźni: przednie od koron —.96 
do 1*04, tylne od k. 1*— do 1*10.

Targ mierny.
T a r g  p r a s k i  14 maja. Ogólny spęd 800 

sztuk wołów. Płacono za galicyjskie woły średnie 
od koron 62 do 70, za krowy od k. 50 do 60, za 
buhaje od k. 62 do 70 za 100 klg. żywej wagi.

Targ dobry
T a r g  b e r n e ń s k i .  10 maja. Ogólny spęd 

160 wołów. Płacono za prima od koron 68 do 72. 
za secunda od k. 64 Jo — za 100 klg. żywej wagi.

Targ dobry.
— B u d a p e s z t  17 maja. Do ministerstwa 

rolnictwa nadchodzą wiadomości o burzach, z po- 
wouu których zasiewy mocno ucierpiały i lakszkody 
w zbożu wynosżą około 50 } , a w Warschetz 
szkody w winnicach dochodzą do 100 % .

— P e t e r s b u r g  17 maja. „Wiestnik fi­
nansów* donosi, że ogólny stan zasiewów zimowych 
z dniem 15 kwietnia, był zadowalający. W kilku 
częściach Rosji południowej, pszenica ozima ucier­
piała od mrozów marcowych.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 17 
maja. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) 1’szenica golowa 16* — q0 16 20, 
■pszenica na termin — *— do — *— ; żyło gotowe
12*— do 12*50, żyto na termin — *— do —*— ;
owies obroczny 11*50 do 12* — , owies na termin
— do —*— ; jęczmień pastewny 10*50 do 11* — , 
jęczmień brow. 12*— do 13*— ; rzepak 22 50 do 
23 — ; rzepak nowy 22*50 do 23 — ; groch paste­
wny 11*50 do 12 —, groeli do gotowania 14*50 
do 30*— ; wyka 15 — do 16* — ; bobik 11*20 do 
12*— ; hreczkii 17*— do 19 50; kukurydza nowa

do 14-* —, kukurydza stara — *— do — *— ; 
chmiel za 50 kilo — *-- de --* — ; koniczyna 
czerwona -  — do — — , koniczyna biała — —

~ . koniczyna szwedzka —1 — do - * — ;
t y m o t k a } do' _  . „

Spirytus (oco ^  gotowy 17*50 do
17 75; p a rita s  Tarnopol na termin 16*25 do 16*75.

Przy ogran.czonym ruchu usposobienie nie­
zmienne.

W ie d e ń  17 maja, Na wainem zgroma­
dzeniu „Towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju", 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie za rok ubiegły. 
Czysty zysk wynosi 466.091 zł Uchwalono dywi­
dendę 8 zł.

W i e d e ń  1< maja. < Giełda zbo- 
ło w a j. (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj-czerwiec od 8*07 do 8 08, ua 
jesień od 8*27 do 8*28; zyto na maj-czerwiec od 
7*33 do 7 35. na jesień od 7*48 do 7*49; 
kukurydza na maj-czerwiec od 5*72 do 5*73, 
na czerwiec-lipiec od — *— do —* — > na lipiec- 
sierpień od 5 83 do 5 *5, na sierpień-wrzesień

o j  n a.
(Telegramy ,,Dziennika polskiego’ ;.
L on d yn  17 m aja. Depesza jenerała Bul- 

lera pod datą wczorajszą opiewa : Obsadziliśmy 
wczoraj Gler.ioo. Boerowie transw alsey opu­
ścili zupełnie góry Biggarskie. Boerowie orańsey 
znajdują się jeszcze na górach „Smoczych", ale 
w bardzo małej liczbie.

L ondyn  17 m aja. W czorajsze doniesienie 
„Daily Mail" z Laurenzo Marquez w obszerniej- 
szem streszczeniu o p iew a: „ W sobotę odbyła
się w Mafeking rozpaczliwa walka, przypuszczają 
jednak, że zakończyła się pomyślnie dla garn i­
zonu. Boerowie atakowali m iasto ogniem dzia­
łowym. W  krótkim czasie część m iasta, zamie­
szkana przez Kafrów. stanęła w płomieniach. 
Pow stało zamięszanie, wśród którego Boerowie 
opanowali dzielnicę Kafrów i stam tąd  silny 
ogień skierowali na m iasto. Dzięki zręcznemu 
manewrowi udało się wojskom garnizonowym 
otoczyć oddział Boerów, który obsadził dziel­
nicę Kafrów. W ywiązała sie gorąca walka, lecz 
ostatnie doniesienia pozw alają przypuszczać, że 
Boerowie trzym ają się jeszcze w dzielnicy Ka­
frów i praw dopodobnie są otoczeni przez wojska 
angielskie.."

Przychylne Boerom stronnictw o w L auren- 
zo-M arques rozpowszechniło wczoraj następujące 
doniesienie, praw dopodobnie jednak zmyślone: 
W  dzielnicy Kafrów w Mafeking, podczas ataku 
Boerów, wszczął się wczoraj pożar. Powstała 
zacięta walka. B aden Powell prosił o zawiesze­
nie b ioni, a w  niedzielę rano o godzinie 7 ka­
pitulował.

Boerowie, którzy wczoraj przybyli z P re- 
torji do Laurenzo-M arquez, pokazali następujący 
telegram , podpisany przez S neem anna: Miałem 
to szczęście, że mogłem dziś rano wziąć do nie­
woli Baden Powella z 900 ludźmi.

Spraw ozdaw ca „Dailly Mail" dodaje, źe 
nie ma żadnej wątpliwości, iż gwałtowna walka 
się rozegrała; jest atoli bardzo wątpliwem, czy 
Boerowie utrzym ali się jeszcze do tej pory w 
posiadaniu dzielnicy Kafrów. Telegram y podobne 
do wyżej przytoczonych, były w P retorji rozpo­
wszechniane taKże podczas walki koło Ladysm ith 
i W epener, miały jednak tylko na celu podnieść 
odwagę Boerów.

N o w y  J o r k  17 m aja. Członkowie de- 
putacji Boerów spotkali się przy pizybyciu do 
hotelu z bardzo serefecznem pow itaniem . Przy­
wódca deputacji, Fisher, oświadczył, że m isja 
chce apelować do uczuć narodu am erykańskiego. 
Anglja dąży do zagarnięcia złota i djam entów  
republik poludniow o-afrykańskicb. Misja przy­
była, aby szukać pokoju, jednak  nie za każdą 
cenę i zwraca się do S tanów  Zjednoczonych, z 
prośbą, aby  zajęły się spraw ą Transw aalu. Fisher 
zaprzeczył nad to  pogłosce, jakoby Boerowie w 
razie, gdyby Anglja zabrała T ransw aal, zamie­
rzali m asowo wyemigrować do Ameryki. Boe­
rowie, jako naród, wcale o podobnej emigracji 
nie myślą.

L ondyn  17 m aja. Z Laurenco Marquez 
donoszą ze źródeł portugalskich, że kolo Mafe- 
kingu przyszło do starcia z Boerami, którzy zo­
stali z wielkiemi stra tam i odparci.

L on d yn  17 m aja. Podług nadeszłych tu 
wiadomości, s tra ty  wojsk angielskich w Afryce 
południowej do 2 m aja, wynosiły 18.799 ludzi. 
W  liczbie tej nie uwzględniono choiych, którzy 
znajdują się w szpitalach angielskich. .

L on d yn  16 m aja. (Godz. 2 popoł.) Biuro 
R eutera donosi: O upadku Mafekingu dotych­
czas nic tu nie wiadomo.

N o w y  J o r k  17 m aja. Prezydent Krue- 
ger telegrafował do wysłańców republik połu- 
dniow o-afrykańskich: „Oby sprawiedliwość i p ra ­
wość była z wam i".

W a s z y n g t o n  17 m aja. Trzech sena­
torów, trzech członków kongresu i znaczna ilość 
obywateli udaje się dziś do Nowego -Jorku, aby 
towarzyszyć misji boerskiej w drodze z Nowego 
Jorku do W aszyngtonu. W  sobotę przyjmie mi­
sję prezydent Stanów' Zjednoczonych Mac Kin- 
ley. W niedzielę wieczór odbędzie się w budynku 
opery wielkie zgromadzenie ludowe, na którem 
przem awiać będą Boerowie, senatorow ie i człon­
kowie kongresu.

Delegacje wspólne.
Telegramy „Dziennika Polskiego”.
B u d a p e s z t  l t  m aja. Komisja wojsko­

wa delegacji węgierskiej obiadow ała wczoraj 
nad budżetem wojskowym. Po dłuższej dyskusji 
i licznyeh zapytaniach ze strony delegatów m i­
nister wojny Kriegham m er oświadczył, że pe­
wnych kredytów, uchwalonych już w budżecie 
ubiegłym, nie zużytkował dlatego, gdyż pragnął 
uwzględnić życzenia m inistrów  finansów  i dla 
braku naglącej potrzeby odłożył zużytkowanie 
tych sum do roku bieżącego. W tym  roku mi­
nister może dać uspokajające zapewnienie, że 
praw dopodobnie nie okaże się potrzeba żadnego 
kredytu dodatkowego, chyba w razie jakichś 
nadzwyczajnych zajść, lub niespodziewanego pod­
wyższenia cen.

N astępnie m inister udzielił poufnych wy­
jaśnień co do ogólnych zapasów  i zapowiedział, 
że praw dopodobnie jv roku przyszłym zażąda 
kredytów na nowe działa. W dalszym ciągu 
m inister odpowiedział na rozm aite rezolucje, u- 
cliwalone jeszcze w* roku ubiegłym. N astępne 
posiedzenie komisji wojskowej odbędzie, się 
ju tro .

Rada państwa:
(Telegramy „Dziennika polarnego”).
W ie d e ń  17 m aja. Rząd przedłożył p ro ­

jek t ustaw y w spraw ie prowizorjum  budżeto­
wego na czas od 1 lipca do końca grudnia br. 
P rojekt ten w ególności jest równobrzm iącym  
z podobnym i projektam i lal poprzednich, różni 
się zaś od nich tylko w 2 punktach, m ianow i­
cie co do czasu upow ażnienia prowizorycznego 
i co do czasu w ydania renty inwestycyjnej. 
Chodzi o 6-miesięczne prowizorjuni dlatego, bo 
budżet na rok bieżący praw dopodobnie nie tak 
prędko będzie mógł być załatwionym z pow o­
dów : że komisja budżetowa dotychczas nie
wiele z niego załatwiła, dalej, że wskutek ogól­
nych stosunków  ekonomicznych izba posłów 
w miesiącach letnich nm będzie mogła obrado­
wać — a obecnie z powodu sesji dełognćyj 
mało m a czasu na obrady, wreszcie, że w je ­
sieni zamierzone jest zwołanie na dłuższe sesje 
sejm ów krajowych, celem załatwienia tiieucbwa- 
lonych dotąd budżetów’ krajowych, bądź to dla 
obradow ania i uchw alenia zamierzonego przez 
rząd przedłożenia w spraw ie dodatków krajo­
wych do państw ow ych podatków’ od spirytusu, 
dla podniesienia finansów’ krajowych. Tym p ro­
jektem  ustaw y, dotyczącym prowizorjuni budże­
towego, ma być m inister skarbu upoważniony -  
na pokrycie wydatków’ inwestycyjnych za rok 
1900 — do w ydania 3 '•)% renty  inwestycyj­
nej, względnie 4-proeentow ej renty  koronowej 
w* wysokości 68,380.300 koron.

Sum a ta jest potrzebną na inwestycje, któ­
re m ają nietylko znaczenie ekonomiczne lecz są 
bardzo naglące, wrnbec kilkakrotnych uchwał 
izby posłów dotyczących żądań rozszerzenia roz­
maitych budowli, żądań na cele oświaty, dróg 
wodnych, kolei państw ow ych i lokalnych.

Rząd zwraca się tedy z usilną pruśbą do 
izby o uchwalenie tej ren ty  inwestycyjnej, ze 
względu na ważność tych inwestycyj. Gdyby to 
nie miało nastąpić, rząd w żaden sposób nie 
byłby w stanie pokryć wydatków na te inw esty- 
eje, gdyż dochody na rok 1900 na to nie po­
zwalają, a zapasy kasowe są wyczerpane. 
Uchwała ta  leży w interesie ludności. P rzepro­
wadzenie tyell inwenslycyj zależy od parlam en­
tarnego uchwalenia tego przedłożenia.

W ie d e ń  17 m aja. Posiedzenie izby po­
słów otw arto o godzinie ‘/,2 . Minister skarbu 
przedłożył prow izorjuni budżetowe na sześć 
miesięcy.

M inister rolnictwa przedłożył projekt u s ta ­
wy, zm ieniającej ustaw ę z roku 1884 w sp ra ­
wie zatrudnienia młodych robotnikow i kobiet 
w kopalniach węgla, jakoteż w spraw ie czasu 
dziennej pracy i odpoczynku niedzielnego. P o­
dług projektu nowej ustaw y czas pracy dla ro­
botników zajętych w kopalniach węgla nie po­
winien przekraczać dziewięciu godzin. Początek 
pracy liczy się od rozpoczęcia wjazdu do ko­
palni, a koniec z chwałą ukończenia wyjazdu z 
kopalni. Dłuższe niż 9 godzin trw anie pracy 
może być dozwolone wyjątkowo po przesłucha- 
niu przedsiębiorcy, wydziału robotników dla 
wszystkich robotników , lub poszczególnych kate- 
goryj przez czas wyjątkowych jakichś stosun­
ków. Ustawa wchodzi w życie w rok po jej 
ogłoszeniu.

N astępnie odczytywano rozm aite wnioski i 
interpelacje.

Od sądu krakowskiego nadeszło pismo z 
żądaniem  wydania posłów dra Danielaka i 
Szpondra.

W ie d e ń  17 maja. I z b a  p o s ł ó w .  Mię­
dzy odczytanym i wnioskami i interpelacjam i 
znajduje się wniosek nagły p. Byka i tow. o 
udzielenie zapomog państw ow ej dla pogorzel­
ców R adom yśla ; dalej wniosek p. Popowskiego 
w spraw ie rew ersów  dem olacyjnych w Krako­
wie. PP . W eiskirchner, b trohach  i tow. wnieśli 
interpelację do m inistra oświaty w spraw ie zajść 
na uniwersytecie wiedeńskim, zapytując czy m i­
nister skłonnym jest położyć koniec tym b arb a ­
rzyńskim zajściom, które nai uszają rów noupra­
wnienie studentów  chrześcijańskich w uniw er­
sytecie, czy więc m inister chce skandalom  tym 
znpobiedz.

Obecnie godz. ‘/s2 popołudniu odbywa się 
w dalszym ciągu odczytywanie wniosków i in- 
terpelaeyj.

W ie d e ń  17 m aja. Przed posiedzeniem 
izby odbyły posiedzenia: niemieckie stronnictw o 
postępowe, niemieckie stronnictw o ludowe, wic*- 
no-konstytucyjna większa własność i klub mlo- 
doczeski.

W ie d e ń  17 m aja (godz. 4 popołudniu). 
Odczytywanie interpelacyj trw a dalej. Prezydent 
dr. F u  c l i s  zdecydowany jest prowadzić obrady 
do godz. f). Gdyby do lego czasu odczytywanie 
interpelacyj naw et się skończyło, to izba nie 
przystąpi do załatwienia żadnej spraw y, gdyż 
jeszcze musi się odbyć jedno im ienne głosowa­
ni, , które odbyło się przy końcu ostatniego po- 
siedzenia, a które dla braku kompletu, uznano 
za nieważne i w iceprezydent izby dr. Żaczek 
zam knął wówczas posiedzenie.

W kuloarach tymczasem toczą się ciągle 
rokow ania. P . Jaworski rokuje z Czechami, p. 
K athrein z Niemcami. Rezultatem  tych rokow ań 
może być tylko to. że Czesi wyłączą z obstrukcji 
ustaw ę o 9-cio godzinnym dniu pracy w ko­
palniach węgla i zmianę ustaw y przemysłów, i 
ale ponadto  nic.

Niemcy stanowczo nie okazują najm niejszej 
skłonności do ustępstw . Czesi zaś nie mogą za­
niechać obstrukcji, jeżeli przynajm niej nie otrzy­
m ają zapew nienia, źe projekty ustaw  języko­
wych będą odesłane do komisji.

Sytuacja tak się układa, że rozwiązanie ra ­
dy państw a zdaje się być nieuniknione. Ponie­
waż odbywa się sesja delegacyj, rozwiązanie lo 
natychm iast nie nastąpi — a przez ten czas to ­
czyć się będą rokowania w dalszym ciągu. Niem­
cy stanowczo żądają rozbicia praw icy i na tern 
utkną wszystkie rokowania.

Dziś zbiera sio kom itet wykonawczy p ra ­
wicy. Do posiedzenia tego przywiązują wielką 
wagę.

rady państw a, a między nimi pp. dr. Pacak, dr. 
H erold i Kaftan. Ci ostatni zdali spraw ę o sy­
tuacji w Radzie pańsiw.i i o widukaJh obstrukcji. 
K om itet wykonawczy naradza! się nad tern, ja ­
ką m a dać dyrektyw ę klubowi mlod rczeskiemu, 

i oraz wskazówki ..o do dalszego jego stanow iska w 
Radzie pańśtw a. a mianowicie, czy ma on niektó­
re przedłożenia wyjąć z pod obstrukcji, np. zmianę 
ustaw y przemysłowej i zaprow adzenie 9-cio go­
dzinnego dnia pracy w kopalniach węgla. W ięk­
sza część nrowców przem aw iała za o b s t r u k ­
c j ą  n i e o g r  a n i c z. o n ą . ale ostaię*cziią w 1 ej 
spraw ie decyzji? pozostaw iono klubowi.

Ze wszystkich gmin czeskich płyną protesty 
przeciw projektow i ustawy językowej dr. Koerber.i.

W ie d e ń  17 m aja. Kom unikat w ydany 
z powodu konferencji przewódeów stronnictw  
niemieckich lewicy opiewa, że konferencja ta, 
wzm ocniona liczę! nie przez połączenie się^z nią 
członków konferencji pojednawczej dla Czech 
i Morawy, obradow ała nad tern, jak należy po­
stępować w spraw ie ocenienia rządowego pro­
jektu ustaw  językowych. Ustanowiono toż zara­
zem subkom itet, który zda konferencji sprawę 
po ukończeniu swych p rac ; subkom itet ukon­
stytuow ał się pod przewodnictwem n. P-adego 
i rozpoczął już swoje prace. Członkami jego zo­
stali także p p . : Pergelt, Selmecl er, Baernreither, 
Opitz, Gross. D’Elvert, Chiari. Lueger, Kaiser. 
H ochenburger i ew entualnie w zastępstwie tego 
ostatniego p. H ofm ann-W ellenhof.

Prezes gabinetu dr. Koerbcr wrócił tu wczo­
raj popołudniu z Budapesztu.

Z  parlamenty niemieckiego.
B e r lin  17 tnaja. Na wczorajszem posie­

dzeniu parlam entu niemieckiego, przy obradach 
nad zamknięciem rachunków  państw ow ych za 
rok 1898, poseł S i n g e r  zganił niestosunkow o 
wielkie wydatki, jakie pochłonęła podróż cesa­
rza do Jerozolimy, a które sprowadziły pi*ze- 
kroczenie budżetu.

Sekretai-z stanu br. P a s a d o w s k y  w od­
powiedzi oświadczył, ż.e cesarz musi na swych 
podróżach załatwiać codziennie ważniejsze spi ;- 
wy państw a i m usi mieć w tym celu przy so­
bie odpowiedni sztab cywilny i wojskowy. 
Pociąga to za sobą wielkie koszta, które są 
wszakże wydatkam i państwowym i.

B er lin  17 m aja. Jak donosi „National 
Z tg ., “ Radzie związkowej przedłożono kredyt 
dodatkowy w kwocie 2 m iljonów marek na 
utworzenie nowego piątego połączenia telegra­
ficznego między Niemcami a Anglją, spowodo­
wanego znaczniejszym ruchem  telegraficznym 
między Brem ą a IJw erpoolem , oraz W iedniem 
a Londynem.

B er lin  17 m aja. Komisja budżetowa 
parlam entu  ukończyła obrady nad ustaw ą flo­
tow ą i uchwaliła, że ustaw a ma wejść w życie 
równocześnie ze zm ianam i ustaw  o stemplach 
i o taryfach cłowych, przez które zmiany m ają 
być pokryte koszta budowy tlot. W razie, 
gdyby wydalkj na m arynarkę przekroczyły p re­
lim inow aną na te nowe dochody sumę 54 
m iljonów m arek, nie wohio będzie nadwyżki 
tej pokryć przez /..oprowadzenie nowych po­
datków .

W ie d e ń  17 m aja. Ankieta w spraw ie 
wyższego wykstałcenia dziewcząt ukończyła wczo­
raj swoje obrady. Zaznaczono w niej głównie 
konieczność zaprowadzenia jednolitego planu 
nauk i reorganizacji wyższych zakładów wycho­
wawczych dla dziewcząt, w celu przeprow adze­
nia tej jednolitości w wyższem wykształceniu. 
Na podstawie ukończonych 5 klas szkoły ludo­
wej. ma nauka aż do 17 roku życia włącznie 
obejm ow ać kursa nauk zawodowych i naukę 
języków współczesnych. Ankieta jest także za 
zmniejszeniem liczby godzin nauki, jak  również 
za wykształceniem jak* największej liczby n au ­
czycielek dla przedm iotów świeckich i za zapro­
wadzeniem nauczycielskich egzaminów kwalifi­
kacyjnych w liceach dla dziewcząt. Równocze­
śnie zaznaczono nieodzowną konieczność refor­
my szkół wydziałowych. M inister oświaty za­
m knął ankietę, dziękując jej uczestnikom, a stw ier­
dzając korzystne rezultaty obrad, wyraził na­
dzieję, że uda się ostatecznie rozwiązać kwe- 
stję reorganizacji wyższego wykształcenia dziew­
cząt.

P r a s a  17 m aja. Po zwyczajnych uro­
czystościach św. Jana i puszczaniu ogni sztu­
cznych na „wyspie strzeleckiej" zaczęły się tam  
tworzyć zbiegowiska, ale policja rozproszyła tłu ­
my. przyczem aresztow ano lulka osób.

S z t o k h o lm  17 m aja. Pracodaw cy tu ­
tejsi przemysłu budowlanego uchwalili wydalić 
wszystkich robotników , ponieważ dotychczasowe 
usiłowania, m ające na celu zakończenie strejku, 
pozostały bez skutku. Liczbę ogólną strajkują­
cych podają na 20.006.

W ie d e ń  17 m aja. „Pol. CrArasp." do­
nosi na podstaw ie bardzo wiarygodnego mężu 
zaufania w Petersburgu, że'Av tamtejszych ko­
łach lniarodawczych w ywarła mowa tronowa 
cesarza znakomite wrażenie. W  Petersburgu, ży­
wią do kierownika polityki, zagranicznej A .istro- 
W ęgier bezwzględne zau fan ie : podniesienie au- 
stro-rosyjskiej entent eordiabs jest cenną m ani­
festacją. która pomimo, że tylko przypom niała 
znany powszechnie m om ent m iędzynarndowej 
konstelacji, przecież wywrze w s z ę d z ie  należyty, 
m oralny wpływ.

ści, że skutkiem takiego postanewienia ks. Sapieżyny, 
będzie musiało nastąpić podwyższenie zapłaty za ro­
bociznę w całej okolicy. Strejk dalej się nie rozsze- 
sza i ogranicza się do miejscowości, wspomnianych 
w naszych poprzednich informacjach.

Dramat rodzinny. Z Lipska telegrafują nam : 
Znana w tutejszych kołach arystokratycznych pani 
Szerig, wdowa po lekarzu, wyrzuciła na bruk ulicy 
z okna swego mieszkania, położonego na 3ciem 
piętrze, swą córkę a następnie sama wyskoczyła 
przez okno. Górka zabiła się na miejscu, matka jest 
ciężko raniona. Przyczyna tego rozpaczliwego kroku 
nieznana.

Z a pojedynek Z Budapesztu donoszą, że po­
rucznik rezerwowy Stefan Mathis, który zastrzelił na 
śmierć w pojedynku słuchacza akademji w Leoben 
Emila Janusohka, skazany został przez sąd karny 
na czternaście dni więzienia. Prokurator sam wniósł 
łagodny wymiar kary, motywując go tem, że oskar­
żony został sprowokowany wybuchem niemieckiej 
nienawiści rasowej przeciw Węgrom

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  17  maja.

tfr.) Dzisiejszy spadek kursu papierów góra i - 
| czych zakrawał już na krach. Praskie akcje żelazne 
i spadły np. ni mniej, ni więcej, tylko o 75 koron, 
i Także w Niemczech krach zdaje się wisieć w po­

wietrzu, nic nie pomagaj* interwencje potężnych 
banków i solenne zapewnienia kartelów żelaznych. 
Publiczność boi się i daje wyraz swym obawom 
w tłumnych sprzedażach. Dzisiejszy spadek walorów 
żelaznych na largu berlińskim wynosił w niektórych 
kafegorjaeh tych papierów przeszło 1 0 1  . Bezpośre­
dnim powodem tego spadku były pozytywne wiado­
mości o staraniach, jakie robią amerykańscy produ­
cenci żelaza, odom opanowania rynku belgijskiego, 
tudzież obniżenie się kursu warrantów żelaznych 
w Glnsgowie. Zresztą nie było u nas dziś prawie 
żadnego papieru, któryby bodaj utrzymał się przy 
ostatnim kursie: wszystkie spadły. Dotkliwym jest 
spadek rent, zanosi się bowiem na to, że papiery 
węgierskie przecież uzyskają uwolnienie od podatku 
rentowego w Aust.ji.

Wiedeń 17 maju. Zamknięcie giełd? k?od. 2 m. :.tt 
Akc;e a u s t: . Zakł. kredy l. 723*— , Akcje wyg. Zakl. kred. 
124*— . Akcje Anglohanku 285*—, Akcie Unionbanku 
589*5C, Akcje Laeiuierbunkii 442*— , Akcie Bankvereinu 
5 1 2 — , Akcje B»ićencreic* 921*—, Akr.Je gal. Ranku hipo 
lecznegu —;— , Akcje i Ił. państw . 639-—. Akc,e kolei 
aoiiidn. 109*00, Akcje tram w. lit a) 351*—. lit. ii) 
,144*.— , Akc.jP ki.l. Elbethal 466*— Akcje- kol. 1’ólnocnej 
62 65, Akcje 1. ■ >1 - Cze: niowieckiei — •— , A k o  o Alpiny
518 50, Akcie Kima W arm ii 580*50, Akeje pm gskiegc 
Tow. żel. 2097-— tow. — *— , Akeię fabryki broni 358*— 
Akeje tureckie tytoniowe 297*50, Oblig. weg. indeinn. 
91*50. Renta majowa 97*85, Anslr. ren ta  koron. 97*— . 
WęgiŁrcko renta koronowa 91*80. 56 I. listy Tow. kre 1- 
ziems. 51*75, i  itr,*-, listy Banku kra;. 93-50, + i pól proc. 
listy B inku kraj. 99 50. 4 proc. listy Banku lup. 92*— . 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 9850 , 5 proc. listy
Banku liipol.. 109 —, i  proc. lial obiig. juopn. 96*10
4 proc. Gal. poż. kraj. z m l j  1393 9it*70, 4 proc. po­
życzka ru. Lwowa 9 9 — . li >-o, tureckie 115-50. Maiki  
118-30, n r lć t:  256* —

Przyjechali iio Lwowa.
.inia 17 maja 1900’ r.

HOTF.L IM1‘EB:AL ul. Trzeciego Aiija i. ■*•. pierwszo­
rzędny liolel . kawiarnia i 'restauracja. Hr. F Czosnowski 
z Ożoiidi. 8. Botsch z Kołomyt. J. Dworznk z Kołomyi. 
8. Szuszkiewicz z Rzemienia. A. Mareinczytc z Kitowa. 
M. Kollrnnnn. A. W echsler z W iednia L. Hnszke z 
Bursztyna. Dyrektor Voss z Białej. A. Axner z W iednia. 
P. Baltu. ii z Rnweselife. Z. Krzysztof z Odessy. E. Ka­
niowski. T. Zbiegniew z W arszawy. Z. Miklasch z Lon­
dynu. O. Rojnacki z Krzemieńca.

tiaiesłans.
(Rubryka La me jkic.Ilodzi fal redukcji, kfau.t u*7. iaIidm/.!- 

na siebie żadnej za nią «:d{’.*fwiedz::tlnośri-.

Dr. T F f 0 R F l f O I C K 1
Specjalista dla chorób  Skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z  y metodą doświadczoną, 
długoletnia,, Uikżc Mi wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do U  rano a popołudniu od 

godziny 4 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny."'(Poradnik po cztą 1 z!. 2U el.i. Ulica 
Zimorowicza 1. 5. l.wow 185 20— 104

Pu 2ó-łetrdej praktyce w a telier dentystycznym U. 
p. I. W eissa i dra A. W eissa, liworzylcm własne atelier 
przy ulicy Kopernika 1. 8, I. piętro.
448 Z głębokim szacunkiem

Emil Purdę*.

L e c z n ic a 443 2— 10

Dra A. T a r n a w s k i e g o
w Rossowie za Kołomyją (stacja kolei Zabłotówi 

otwarta nh 30 csóli. Środki leczeniu wodą i inne 
tizykalno-iiyeietyczne na sposób dra fc h m u n a .

Lr. ZYGMUNT ASHKtMZY
leicTz i M  tśmh i specjalista marzu

ordynuje p o d c z a s  s e z o n u  ką  pi  ol  o w e g o  
w  K r y n icy .

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i te lefon iczn e.

Sytuacja w Austrji.
P r a g a  17 m aja. Komitet wykonawczy 

“tronnictw a lnłodoczeskiegc odbył posiedzenie, 
w którem wzięło udział takż.e kilku posłów do

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Aresztowanie ajenta emigracyjnego. W Za­

bierzowie aresztowano Hersza Kleina, ajenta emigra­
cyjnego, za ułatwianie wyjazdu za granicę wychodź­
com W wieku popisowym.

Pomnik Fredry w Krakowie. Z Krakowa 
telegrafują nam 17 b. m .: Sekcja ekonomiczna ra­
dy miejskiej postanowiła zaproponować radzie miej­
skiej. aby z wdzięcznością przyjęła ofertę p. Kon­
stantego Wotodkowicza, który chce postawić pomnik 
Aleksandra -Fredry przed teatrem od strony plantów.
Pomnik będzie 5 metrów wysoki: popiersie z mar­
muru kararyjskiego wykonał p. Gyprjan Godebsk’
Odsłonięcie nastąpiłoby w czerwcu lub lipcu.

Sprytny złodziej. Z Krakowa telegrafują 
lYam, iż. Tomaszewskiego z towarzyszką jeeo oddano : ę QDf2V)Jf 
z aresztów policyjnych do aresztów śledczych sądu ‘ 1 '
karnego

Strejk robotników rolnych w Borszczow- 
skiem jeszcze nie ustał. Księżna Teresa Sapieżyna 
podwyższyła w dobrach swoich klucza Bilcze złote 
wynagrodzenie robotników o 25 prc.. chociaż w jej 
dobrach slrcjku dotąd nie było. Nie ulega wątpliwo-

K R Y N I C A
w  Willi pod „Trze m a  róźa m i“

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim n d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są  do wynajęci.i pokoje i pom ieszkania urząitzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni. tygodni lub se­

zon?. według umowy. Ceny um iarkowane.
W micj-i-o restauracja i cukiernia.
Na ż.-oimia u ysyła s;ę remizę na sl.aęję w Muszynie. 
Rti;>/.vi,-b mim-macYj udziela zarzad. 418 3 —?

Dr. Zenon Leńko
h. dyrektor szjuUhi w Husiitlynie. długoletni seksmiiicriisz 

ris» odilziale idłirurąrieznytn ’v szpitniu powszednimm
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika i. 16

: ordynuje w  c h o ro b a  h chirrirgiez.rty  -h 
■ 'd godziny .'1 -5  popołudniu.

Kantor wymiany
ic. atcynegi Banu i p t e c n i i
cupoj i sprzedaje 70 2 1 —V

wszelkie papiery vartGScioTB i bodc iy
po R afdB kluSaiejszym  k u rs ie  dziennym

nie licząc ładnej prowizji.

C o l o s s e u m

TEATR  ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

E r n e a ta  T h  o n i  a.

C d zienn ie św ie tn e  p rzed staw ien ia  (w  n iedzielę d w a  p rzed staw ien ia )  
Występy pierw^ziorzędrych sił e r ty stycznych.

W * '  P o c z ą t e k  o godsihie 8-mej wiee?ór. 8W 27—?
Bi! ly wcześniej do n: bycia w biurze dzienników p. F lchra, ul, K frda Ludwika 9.
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